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Dwie metody. 


P. Jan Stapiński padł po blisko ćwierć 
wiekowej pracy i walce ofiarą naporu rządo- 
wego, działającego dla przypodubania się sziach- 
cie podolskiej i kilka bisknpom. Padł, obalony 
przez swoich najbliższych w samym 
ogniu sporu o reformę wyborczą. U wierzchu 
zostali pp. Długosz, bezceremonialny nafciarz 
i radca dworu Kędzior, fachowiec-urzędnik. 
No i rzymski hrabia Lasocki i galicyjski br. 
Rey i p. radca Biały. Stapińskiego zaś, 
wodza stojącego na czele najsilniejszego stron- 
nictwa w Kole nie chciano nawet wybrać do 
delegacyi ! 

Zostawiamy na uboczu pokątne narzekania 
Indowcowych posłów, że p. Stapiński był 
„samowładnym dyktatorem“, że lekceważył wolę 
posłów i'd. Narzekania te byłyby może bardziej 
na miejscu, gdyby ci, co dziś narzekają, cisnęłi 
się do p. Stapińskiego, aby ich postawił 
przy wyborach na kandydatów... Aby za nimi 
jeździł i przemawiał do chłopskich wyborców... 
W żadnym razie nie wolno było rzu- 
cać swego wodza'w ogniu walki o żą: 
dania chłopskie w kraju! Historym i 
chłopi rozprawią się jeszcze z tymi „ludowca 
mi“, którzy o niczem innem nie myśleli w cię 
żkiej dla ludu chwili, jak tylko o tem, jakby 
ten lud zdradzić, jakby się biskupom nugiąć i 
szlachtę przejednać... 

Chcemy tutaj podnieść inną stronę tej spra. 
wy. P. Stapiński rozpoczynał swoją pracę 
agitacyjną mniej więcej w tym samym czasie, 

w którym przetwarzała się i nasza partya na 
partyę jawnej, masowej polityki robotniczej. — 
P. Stapiński miał jako swój „warsztat pracy“ 
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całą ludność wiejską, tj. prawie 80°% narodu 
polskiego w Austryi. Polska Partya Socyalno 
Demokratyczna była natomiast przez dłagie lata 
wyszydzana z tego powoda, że jakoby „u nas 
nie ma robotników* |... Nasze pole działania 
obejmowało przez długie lata zaledwie 10*/ę 
narodu, a warunki były może równie ciężkie 
na wsi i w mieście. Pomimo ogromu liczbowe 

go, a może z powodu tego ogromu materzału 
ludzkiego, p, Stapiński nie zadał sobie pra. 

cy, aby stworzyć organizacyę polity 

czną iekonomiczną włościan, aby tę 
organizacyę natchnąć uświadomie- 
niem najważniejszych interesówkla- 
sowych i narodowych. 


Z początku wydawało się, że p. Stapiński 
odczawa tę potrzebę organizacyi, bez której nie 
ma i nie może być polityki masowej. 
Podczas kiedy polscy socyaliści mniej dbali o 
mandaty, a więcej o pracę wśród robotników, 
podczas kiedy w klasie robotniczej dokonywała 
się niezmierna, w swojej szarzyźnie najbardziej 
moża bohaterska praca uświadamiająca, nie wy- 
trzymali ludowcy naporu przekłętej „polityki 
mandatowej*, prowadzącej do najdziwa. 
czniejszych niekiedy kompromisów. W parla- 
mencie austryackim siedziało poza Kołem pol 
skiem wielu ludowców, ale przez dziesięć lat 
siedział tam jeden tylko poseł socyalistyczny. 
Poza Kołem polskiem nieźle się działo chłopom 
polskim. Rośłi powoli w siłę, a stanowisko ich 
było zgodne z krwawą dolą masy chłopskiej. 

tym to okresie wytwarzają się 
dzielne charaktery i zdolne jedno 
stkiwśródchłopów. Ludowcywytrzy 
muja obrzydliwą nagonkę kleryka. 
łów, zdobywają wieś, izolująsziache- 
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cki dwór, a nawet nie dają się zwi- 
chnąć szalonemu demagogowi chłop- 
skiemu — Stojałowskiemau! 


Ale ciężył wodzom ludowcowym „gorzki chleb 
opozycyi*, toteż po latch dają się wciągnąć do 
pertraktacyi z pp. Bilińskim i Dziedu- 
szyckim, a ci mądrzy panowie zdołali „osio- 
dłąć* buntowniczego syna chłopskirgo p. Sta- 
piński+go. Obecywali mu złote góry: istapi 
przestaną wykl nać, staro-towie będą popierali, 
założy się Bank parcelacyjny i Towarzystwo 
asekuracyjne... Potem podpisał p. Stapiński u- 
godę z hr. Andrzejem Potockim i został rządo- 
wym stronnikiem. „R bił“ min strów i posłów... 
Tylko, że ministrem został bogaty aferzysta, a 
na posłów podsunięto mu Stefczyków, Kędzio- 
rów, L»sockich, Reyów itp. „ludowców“, któ- 
rych przyjąć musiał. Ty'ko, że Coraz gorsze 
warunki dla chł'pów znalazły się w projektach 
reformy wyborczej, aż wkońcu zaczęto przy 
wyborach utrącać ludowców na rzecz ich naj- 
zajadlej-.zych wrogów: endeków I... 

Zamiast ideaiistów-chłopów wystąpili 
na arenę szynkarze-chłopi, zamiast poli- 
tyki chłopskiej zaczęto prowadzić politykę 
przeciw chłopom. A kiedy p. Stapiński 
nie chciał dobrowolnie zginąć samobójczo, usu- 
nięto go przy pomocy nowych „ludowców“! 

Bank parcelacy ny zbankrutował, asekuracyę 
wziął w ręce p. Długosz, biskupi zwalczają lu- 
dowców akurat tak smo, jak przed laty dwu- 
dziestu, a starostowie „robią wybory“, jak u 
góry nakużą... 

Posłowie ludowcowi — zdemoralizowani po- 
litycznie przez „dobrodziejstwa* szlachty i rzą- 


du, oto rezultat, nad którym ię zastano- 


UPTON SINCLAIR. 


EMIL POSZUKUJĄCY. 


Powieść. 


39 (Ciąg dalazy). 

— Co zrobił mister Hickman ? — zapytał ostro 
pastor. 

— Przekupił radę miasta, penie! Przekupił 
ją, aby projekt regulacyi wody upadł! 

Dr Bince wstał i przechadzał się zdenerwo- 
wany po pokoju. 

— Mów pan, panie doktorze, błagam pana! — 
prosił Emil. — Proszę, proszę, niech mi pan pó” 
wie, że pan o tem nie wiedział! 

Pastor odwrócił się nagle. 

— Myślę, że pan nie rozumie jasno tych kwe- 
styi. Przyszedł pan z pogłoską o mister Hick- 
manie. Czy pan wie, że on jest moim szwa- 
grem ? 

— Pańskim szwagrem ? — zawołał przerażony 
Emil. 

— Tak. Jest on jedynym bratem mojej żony. 

Pastor znów począł chodzić po pokoju. 

— Widzi pan, w jakie niemiłe położenie mnie 
pan wprawia. 

— Tak — wyjąkał chłopiec. — Widzę, to jest 
okropne. — Nagle ze struchem zapytał. — Ale 
pan o tem nie wiedział ? Och, wierzę zupełnie, 
że pan nie wiedział, ale błagam pana, niech mi 
pan powie, że pan o tem nie wiedział! 


— Nie wiedziałem ! — zawołał pastor. — I te- 


raz jeszcze temu nie wierzę! Słyszałem coś 
o tych pogłoskech. Mister Hickman ma wiele 
odpowiedzialaości i ma też dużo wrogów. Czyż 
wszyst«iemu mam wierzyć, co o nim mówią? 

— Nie! — odpaił chłopiec zakłopotany. — 
O tem jednak wie każdy I 

— Każdy? Któż jest każdy? Kto to panu po- 
wiedział ? 

— Tego... tego nie mogę powiedzieć. 

— Skąd ten ktoś o tem wie? — pytał pastor 
dalej. — Jakiż to człowiek, czy dobry ? 

— Nie; boję się, że nie dobry, 

— Czy to jest człowiek, który kocha swych 
bliźnich i jest im pożyteczny? Człowiek, który 
powiedział kłamstwo, któremu pan uwierzy, 
choćby mówił źle o pańskich na lepszych przy- 
jaciołach? Czy uwierzyłby mu pan, gdyby po- 
wiedział, że ja jestem łajdak i oszust ? 

Emil musiał przyznać, że Karol Swift nie był 
wiarogodnym. człowiekiem. 

— Panie doktorze — odparł prędko — muszę 
przyznać, że popełniłem błąd. Zawcześnie przy- 
szedłem do pana. Muszę te pogłoski sprawdzić. 
Jeśli są p'awdziwe, przyniusę panu dowody. 
Je-li nie, usunę się zawstydzony i nigdy już 
panu nie będę się naprzykrzał. 

Emil mówił skromnie, ale w głosie jego brzmiał 
dźwięk stanowczości, który nie uszedł uwagi 
pastora. 

— Emilu, po co się pan wtrąca w te sprawy? 

— Wtrącam się?! — zawołał Em l. — Muszę, 
jeśli są prawdą. Przecież pan nie myśli pozo 
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SPECIALITE | 


Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy: 


stawić tych ludzi w kościele, jeśli się to Skad 


prawdą? 

— Nie wiem jeszcze — odrzekł pastor powa- 
żnie — co w tak okropnym wypadku uczynię, 

— Ma pan ra*yę — odparł Emil, — Najpierw 
trzeba dowieść prawdy. 

Emil pożegnał pastora i poszedł prosto do 
Finne-ana. 

— Hallo! — przywitał go szynkarz. — Cóż 
tam z moją posadą? — zapytał z uśmiechem 
złośliwym. 

— Dr Bince rozejrzy się za czemś stosownem 
dla pana — rzekł Emil. — Ale nie o tem chcia- 
łem dziś z panem pogadać. Muszę pana o coś 
zapytać. 

Poczekał, aż gospodarz odbędzie gościa, a gdy 
ten po wypiciu piwa wyszedł, pociągnął Fin- 
negana w kąt izby. 

— Panie Finoegan, muszę się pana o coś 
ważnego zapytać. 

— O co? 

— (zy pan zna adwokata Hickmana ? 

— Nie należy on do moich klientów. Znam 
go tylko z widzenia. 

— Słyszałem, że miał on coś wspólnego z oba- 
leniem przedłożena regulacyi wód tu w mie- 
ście, czy to prawda? 

— Za to może pan życiem swem ręczyć — 
odparł z uśmiechem zapytany. 

w Czy to prawda, że przekupił radców mia- 
sta 

— I za to ręczyć możesz. 

Ciąg dalszy aastąpi). 


Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą: 
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wić się powinni i p. Stapiński i garść jego 
„wiernych polityków chłopskich", 

Kiedy ludowcy wstępowali do Koła polskiego, 
przepowiadaliśmy ten rezultat; śmiano się wte- 
dy z naszych uwag i sądzono, że zapomocą 
sprytnego hasła „solidarności wielkich 
i małych rolników* zaklajstruje się rze- 
czywistość i p. Stapiński zachowa w uściskach 
szlacheckich całe żebra... 

Pokazało się, że myśmy mieli słuszność, że 
parodyą chłopskiego ministra musi być ten p. 
Długosz walący parobka w mordę i przeku- 
pujący wyborców równie dobrze, jak Dziedu- 
szycki. Że ginący w nędzy chłop, łaknący za- 
robku fabrycznego, nie pogodzi się z „wielkim 
rolnikiem*, dla którego jedyną fabryką jest bro- 
war i gorzelnia! Że wyzwalający się milionowy 
lud wiejski jest solą w oku klerykałów. Że nie 
można służyć dwom bogom i że można łatwiej 
wleźć do Koła polskiego, niż zeń wyjść z 24 
„ludowcami*,.. 

Nie można bowiem prowadzić poli- 
tyki milionów ludzi bez ichklasowej 
organizacyi. 


Zmniejszanie „kąta odchylenia... 


Jaszcze jeden Tyszkiawicz. 


W korespondencyi z K jowa donosi „Goniec* 
warszawski, iż wystawa kijowska — narazie 
zamkoięta — przedłużoną zostanie jednak je 
szcze na rok, przyczem z rąk obecnego komi. 
tetu, w którym rej wodził hr. Aleksander Ty- 
szkiewicz, przejmie wystawę komitet, wybrany 
przez kijowskie Towarzystwo rolnicze. Przy tej 
okszyi korespondent „G;ńca* przypomina, jak 
gorliwie popierał wystawę polski „Dziennik ki 
jowski* i korespondenci prasy warszawskiej. 

„To też hrabia (Tyszkiewicz) — czytamy 
dalej — wywdzięczył się prasie, pijąc za 
zdrowie nacyonalistycznego.. „Ki 
jewlanina, machnąwszy na inne gazety ręką 
wielkopańską. 

Było to na bankiecie w dniu zamknięcia wy- 
stawy. Załatwiwszy się w ten sposób z prasą, 
asystował p. hrabia przy opuszczaniu flagi wy- 
stawowej i rozochociwszy się kazał muzyce za- 
grać... „kamaryńskiego*. 

Hre. Aleksander Tyszkiewicz, jak widzimy, go 
dnie uzupełnia innego grefa Tyszkiewicza — 
Benedykta, który „upamiętnił* się, jak wiado- 
mo, przesłaniem rozezalonej depeszy kondoten- 
cyjnej do owego „Kijewianina* po Śmierci jego 
długoletniego redaktora Pichny, zaciekłego czar 
nosecińca i wroga Polaków. 


Dwudziestolecie organizacyi 
stolarzy krakowskich. 


W sobotę 15 bm. stolarze krakowscy święcili 
obchód dwudziestoletniego istnienia swej orga- 
nizacyi. Piękną salę stowarzyszeń związkowych 
— jedną z najpiękniejszych w Krakowie — przy- 
strojono zielenią i kwiatami, jakby zamało miala 
wdzięku... Zwolna począł ją zapałniać tłam osób, 
mężczyzn i kobiet, odświętnie ubranych, z ra. 
dością w oczach, z weselem na twarzy. Starsi 
zaś towarzysze, osiwiali, pochyleni od pracy, 
strudzeni wysiłkiem i latami, z rozrzewnieniem, 
przez łzy spoglądali dokoła. Jakaś milcząca za- 
duma uroczysta osiadła w ich wzroku, skiero- 
wanym na obcych, ale sięgającym daleko, hen ! 
— wstecz. 

Oto są w pięknej sali, rzęsiście oświetlonej, 
przeznaczonej do użytku mas robotniczych; wi- 
dzą zawieszone portrety swych posłów parla- 
mentarnych; na kolanach lub na poręczy krze- 
seł złożyli swe pismo „Robotnik drzewny*, wy- 
drukowany w dwu kolorach; za chwilę usłyszą 
Śpiewy i deklamacye artystek teatralnych i są 
przekonani, że nie zjawi się tu policyznt, aby 
rozpędzić zebranych, że nie pociągną ich do od- 
powiedzialności za współaczestnictwo w zebra- 
niu. — A snując przędzę wspomnień, porówny: 
wując teraźniejszość z przeszłością, szukają się ; 
spojrzeniem Niewielu z nich zostało — rozpro- | 
szyła się stara gwardya, poginęli pierwsi żoł- 
nierze w walce o organizacyę stolarską Powy- ' 
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jeżdżali, pomarli. A młodych taż niewiasta. Czyż 
wiedzą oni coś o tej pracy, o tej walce, o jej 
trudzie, o jej ofiarach! Dziś korzystzją z nich, 
a przeszłość wydaję im się nieprzwdopudobnem 
opowiadaniem, legendą. 

Niespełna ćwierć wieku —- ile zmian, jazie 
różnice | 

Działo się to przed laty dwudziestu, 

W nocy zbiera się grupkami tłnm spracowa- 
mych postaci, dąży chyłkiem za miasto, do O!- 
szyny, by poł osłoną ciemności, w gąszczu 
drzew, radzić nad poprawą swego bytu, nad za- 
łożeniem organizacyi. Nagle w ciemności zabły- 
sły księżyce policyjne i gwiazdy komisarzy, Za- 
trzepotały orzełki agentów — zjawili się poli. 
eyanci z bagnetami. w liczbie czterdziestu. Ze 
brano nazwiska 239 zgromadzenych, a 1 are 
sztowano. Na niczem spełzła pierwsza próba. 

Lecz w przyszłą niedzielę ten sam tłam nie- 
poprawny i w tym samym celu zaludnił spokojną 
grotę Twardowskiego. Tu powstał zawiązsk or- 
ganizacyi stolarzy. Odtąd stowarzyszenie po- 
częło działać, pomimo szykan władz, pomimo 
gróźb majstrów. W roku 1896 wybuchł pierw. 
szy strejk robotników, główoie za namową tow. 
Sułczewskiego i Czakiego. Policya aresztowała 
pełny komitet strejkowy, który, po 20 tygodnio- 
wem więzieniu śladczem, stanął przed sądem, 
o gwałt publiczny obwiniony Uwolniono go je: 
dnak, dzięki znakomitej obronie młodego adwo- 
kata, dra Adolfa Grossa, obacnie posła parla- 
mentarnego. Prasa bnrżuazyjaa nie szczędziła 
podsądnych, a chrześciiańsko apołeczny żydożer- 
ca, „Głos narodu", biadał uiewyniownie, iż „zbro- 
dpiarzy uwolniono“... 

Praca „zbrodniarzy“, ofiarna, wytrwała, wy- 
dała owcee. Miesiące więzienia, lata prześlado- 
wań, dziesiątki ofiar nie poszły na marue. 

Widzą to wszystko ci, co brali udział w tej 
wales i porównywują lata minione z teraźniej- 
szością. Rozrzewnienie ich ustępuje domie, za- 
dowoleniu wielkiemu ze spełnionych obowiąz- 
ków. 

P.djęli pracę, o której w ogromnej części in- 
teligencya polska i burżuazya pojęcia nie miały. 
Fakt ten przejdzie do historyi ruchu robotni- 
czego w Galicyi, dostatecznie ilustrujące umysło- 
wość tych warstw. Naprzykład, w czasię pierw- 
szego strejku stolarzy, profesorowie Uniwersy. 
tetu Jagiellońskiego: dr Estreicher, dr Jaworski 
i jakś trzeci prosili, by pozwolono im uczę- 
szezać na zgromadzenia, celem stodycwania pro- 
wadzonej walki. Przystali na to strejkujący. 
Uczeni przyszli. I, zdumieni, ujrzeli na trybunie 
swych uczniów: tow. Bałandę i Kapeilnera, wy- 
kładających sprawy, o których profesorowie na 
uniwarsytacie powinni byli mówić... 

Sam dr Kapelluer, stcjąc teraz u drzwi sali, 
uśmiecha się zapewne na ta wspomnienie... 

W ciągu obchodu przemawiali: tow. Jaro- 
szewski, tow. Śliwa (obaj więzieni i oskarżeni 
przy pierwszej zmowie w roku 1806), Czapiński, 
Misiołek, Żuławski. Odczytano szereg telegra- 
mów i listów gratalacyjnych, między nimi od 
posła Daszyńskiego. List ten brzmi: „Dwudzie- 
sty rok mija, odkąd przyzwyczaiłem się w Kra- 
kowie uważać tow. stolarskich za niezłomnych 
żołnierzy rewolucyi socyalnej. W tych dwudzie- 
stu latach bywało różnie, ale nigdy nie zdarzył 
się wypadek, aby apel do serc stolarzy minął 
bez echa wtedy, gdy trzeba było pracy dla par- 
tyi robotniczej, dia P. P.S D., stanowiącej Wa- 
szą rodzinę*, Po życzeniach, tow. Daszyński koń- 
czy swe pismo: „Ż:l mi, że zdała od Krakowa 
przesyłam te życzenia. Tyle lat się razem prze- 
walczyło, że chciałoby się w szczęśliwszej chwili 
także być razem*. Tow. dr Kapellner, dawny 
nauczyciel stolarzy, oświadczył w liście, że „ka- 
żdy stolarz powinien być w organizacyi*, a pra- 
gnienie swe poparł 50 kor. na rzecz fandusza 
emerytalnego. 

Następnie p. Romana Szpak, artystka teatru 
miejskiego, oddoklamowała kilka utworów poe- 
tycznych, pani X odépiewała pieśni, poczem roz- 
poczęły się tańce i trwały do świtu. 
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Sprawa tańszego mięsa. 


Od radcy miejskiego p. Szymona Dąbrow- 
ukiego otrzymujemy w sprawie jego starań o 
tańsze mięso dla Krakowa dłoższy list, z którego 
przytaczamy następujące interesujące ustępy: 

O ile chodzi o zaopatrzenie miasta w mięso na | 
teraz, to oświadczam, iż starałem się o mięso 
wyłącznie doborowe, przeważnie wołowe, a to z 
powodu, że 

1) mięsa lichego w Krakowie na razie jest do- 
ayé u Piaszczan i drobaych innych tntejszych 
handlarzy, dlatego, że obecnie bydło tanie ; 

2) że, gdybym był przywiósł ofertę na mięso 
liche, byłby cech rzeżźników w pierwszym rzędzie 
tryumfował, gdyż jego reprezentanci w komisyi 
zawsze się tem tłómaczą, iż bydła opasowego 
jest mało i że mięso akutkiom tego musi być 
drogie ; 

3) że ofertę na mięso niewołowe byłaby komi- 
sya aprowizacyjna odrzuciła, a kto wie, czy ma- 
gistrat byłby ją tejże komisyi przedłożył. Kontrak- 
tując mięso liche, byłbym całą sprawę w zarodku 
pogrzebał. 

Wreszcie i to trzeba wziąć pod uwagę, że jeśli 
co do jakości dostawcy dotrzymają ściśle warun- 
ków kontraktu, mięso to nie będzie tylko o 8 h 
na 1 kig. tańsze, lece znacznie tańsze, po- 
równując jakcóć zakontraktswanego mięsa z ceną 
mięsa takiej samej jakości, sprzedawanego przez 
krakowskich rzeźaików. 

Zasadniczo w całej tej akcyi kierowałem się nie 
chwilową obniżką cen, lecz tą myślą ażeby, sko- 
ro magistrat wobec rzeźników tutejszych stale 
przedstawia się bezradnym, raz wreszcie zapoczą- 
txowano akcyę dowozu m ęsa wachodnio-galicyj- 
skiego do Krakowa, by ludaość miasta Krakowa 
nie była zależną od ciągłych niespodzianek i ten- 
dsncyi podwyższania cea przez tatejszych rzeźni- 
ków nawet wtenczas, kiedy ceny bydła 
spadają. 

O eksporcie mięsa wschodnio-galicyjskiego ma- 
gistrat tutejszy nie mał dotychczas należytego 
wyobrażenia i z tej okoliczności trzeba wysnuć 
to następstwo, że kontraktnjąc obecnie tylko 2000 
klg tygodniowo, czyni to sposobem próby i nie- 
Śmiało, obawiając się ryzyka, zwłaszcza, iż nie 
brak takich, którzy już z góry wmawiają w ma- 
gistrat różne straty i ryzyka, bo im zależy na 
biecnem xachowaniu się magistratu w tej sprawie, 
Gdyby chodziło o większą ilość, mógłby magistrat 
zakontraktować nawet 10.000 klg. i więcej tygo- 
dniowo. Tak przynajmniej ja chciałem rzecz po- 
stawić, a mięsa nie brak na wschodzie. 

W komunikatach, podawanych (przez magistrat) 
do dzienników, czytam, iż akcya o potanienie 
mięsa jest beznadziejną! Ta z całą stanow- 
czością zaastrzedz się muszę, iż tego zdania ja nie 
podzielam. 

Sprawa regalacyi een mięsa jest trudną, ceny 
bowiem zależne są od podaży bydła, a mięso ga- 
licyjskie stale bywa eksportowane do Wiednia i 
innych miast, ale zawsze twierdzić będę, że mię- 
sa tego jest na tyle, by go nie brako- 
wało dla szerszych mas ludności w 
kraju. Najlspszym tego dowodem jest fakt, że 
w ślad za moimi poszukiwaniami wpłynęło kilka 
ofert do magistratu krakowskiego. Jeśliby chodziło 
o mięso tanie i rótnego gatanku, można je spro- 
wadzać ze wschodu bardzo dużo i po niższych 
cenach od tutejszych. Obecnie braku bydła 
na targach nietylko że niema, ale pizeciwnie, jest 
nadmierny spęd, bo z braku paszy na zimę wło- 
ścianie teraz bydło za bezcen wysprzedają. Wpły- 
nęła nawet propozycya pewnego lekarza okręgo- 
wego, a zarazem pełniącego obowiązki weterynarza 
w powiecie nadwórniańskim, kłócyby chętnie pod- 
jął się zorganizowania eksportu różnego gatunku 
mięsa ze wschodnich stron do Krakowa. Lekarz 
ów ubolewa, że ludność tamtejsza, rolna, z braku 
pokupu bydła musi się dać wyzyskiwać różnym 
eksporterom pozakrajowym. Sprawa absolutnie nie 
jest beznadziejną, bo przy dobrej woli odnośnych 
czynników możnaby tutejszym rzeżaikom wytwo- 
rzyć stałą konkurencyę przez wprowadzenie 
na wzór Wiednia choćby 2 razy na tydzień hur- 
townej sprzedaży mięsa importowanego ze wscho- 
du kraju, a w tym celu przydatniemby było utwo- 
rzenie przy rzeźni miejskiej lub biurze aprewiza- 
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cyjnem magistratu miejskiego biura pośrednictwa 
sprzedaży mięra. Osobiście tej sprawy nie forsuję 
be liczę się z tem, iż nesza publiczność jest dosyć 
wybredną Wybredność ta jednak zniknie później, 
bo zdaje się nastaną później gorsze czasy. 

(Od siebie dodamy, że walki, jaką prowadzi p. 
Dąbrowski przeciw lichwie mięanej w Krakowie, 
nie uważamy również za „beznadziejną“. Lichwa 
ta doszła do takich granic, że walka z nią może 
się jeszcze opłacić dobrze nawet inicyatorom pry 
watnym. A cóż dopiero gminie! Czy lichwa mię. 
sna, uprawiana dotąd pod opieką magistra 
tu, mie poruszy wreszcie mieszkańców Krakowa 
do akcyi obronnej. zdaje sie n»m być kwestyą nie 
dłogiego czasu Red. „Napizodu*), 
| CEE ZZ ZE ZZ ZZO Z Z | 


Ksiądz sprowadza żandarmów. 


Łapanów, 23 listopada. 
(Od umyślnie wysłanego sprawozdawcy) 


W sobotę przedostała się do Krakowa wieść, 
która nawet w Galicyi wyda się nieprawdopo- 
dobną Mianowicie kaaonik w Łapanowie, koło 
Bochni, ks. Józef Dańkowski, wezwał w sobotę 
do kościoła uzbrojonych żandarmów, aby przy 
ich pomocy wprowadzić w urzędowanie nowego 
organistę. Na widok lśniących bagnetów, zebra 
ny w kościele tłum ustąpił, Dsńkowski odniósł 
tryumf. Zachodzi atoli obawa, że gromada mie 
szczan łapanowskich nie pozwoli sebie narzu 
cić owego organisty, a posterunek żandarmewyi 
już prosił o posiłki. Kto zna stosunki w Gali- 
cyi, wie, co z tego może wyniknąć. Dopóki więc 
czas, dopóki nie polała się krew — niechaj kom 
petentue czynniki interweniują. 

Paratlanie przeciw księdzu. 


Łapanów — to małe typowe miasteczko ga- 
licyjskie. Powagą, dygniterzem i pierwszą oso 
bą w niem jest zawsze ksiądz proboszcz. Losy 
chciały, iż parafianie łapenowscy nie uznawali 
Dzńsowskiego za powagę. Przeciwnie. Zatarg 
jego z nimi trwał od lat trzech, tj. od chwili, 
kiedy ksiądz kanonik otrzymał prezentę na pro 
boszcza w Łapanowie. Poprzednio administro 
wał parafią ks. Gelata, kochany i szanowany 
przez lud. Jakieś uboczne wpływy zdziałały, że 
nie jemu oddano probostwo. O tych wpływach 
szeroko pisała anon' mowa odezwa rzekomo „lu. 
dowców* do parzfian łapanowskich. W niej to 
autor, czy autorzy zarzucali ks. Dańkowskiemu 
dość brudny sposób, za pomocą którego zdążał 
ku plebanii w Łsparowie. Odezwa twierdziła, 
że do ka. Gelaty Zgłosił się pewnego razu nie 
jaki Salm Stiel, żyą z Bochni, z propozycyą 
złożenia 2000 koron kolatorce, pani Macudziń 
skiej, właścicielce Łapanowa. Jeżeli kwotę ową 
ks. G. wręczy, otrzyma probostwo, w przeciw- 
nym razie „da kto inny“, Tym innym — we- 
dle odezwy — był ks. kanonik D-ńkowski. Po- 
dobno jeden z księży pertraktował w tej kwe 
styi z żydem — jako osoba trzecia. I stało się, 
dziwnym wyrokiem Opatrzności, że Dańkowski 
otrzymał probostwo. — Parafianie wiedzieli o 
wszystkiem. Tłum stanął ławą w obronie swego 
dawnego księdza. Skoro nadszedł termin opró- 
żnienia plebanii, zebrali się ludzie i porwaii 
księdza na ręca i protesyonalnie obnosili do 
koła świątyni. Następnie zanieśli go do pleba- 
nii i w ukryciu rozłożyli się obozem, noce w 
nim spędzając. Naiwna, prosta myśł ich uznała 
ten sposób za jedyny, aby z pośród siebie nie 
utracić ks Gelaty i nie wpuścić Dańkowskiego. 
Atoli zawiodła się. Gelata poszedł na pokutę 
do Rzyki, zesłany tam rozkazem ks. biskupa 
Nowaka — D»ńkowski objął probostwo. 

Wzmiankowana odezwa, jaka się wtedy po- 
jawiła, zachęcała Łapanowiaków do oporu. Dru- 
kowano w niej: 


„Jakby przed dżumą'... 
„Nie puszczajcie Dańkowskiego do siebie, bij. 
cie w dzwony na gwałt, zbierzcie się, jak je- 


den mąż, bo to krzywdziciel ludu, to zdrajca 
ludu; on przy wyborach chodzi po domach i 


bibułki cygare 


są bardze chwalene przez palaczy, be posiadają dym chłedny i łagedny 
i nie wywełują przekrwienia krtami. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że te jest ze szkodą i ujmą dla 
naszege przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy 
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gwałci biednych górali. W suplikacyach proście 
Boga: „od głodu, ognia, wojay i ks. Dańkow- 
skiego zachowaj nas Panie!“ On w Harklonej 
miał w'ęcej, niż 100 skarg z ludem. On, gdy 
się spaliła Harklowa, nie chciał przyjąć na noe 
do plebanii pogorzelców, by mu się pałac nie 
zasmrodził dymem, lecz zostawił ich pod gołem 
niebem na całą noc“. 


Drobnostki Dańkowskiego. 


Mocne wyrazy, treściwe zdania. Gdyby w tej 
odezwie część należała do prawdy. trzebaby 
przyznać słuszność parafian"m w Łapanow e, 
broniących się przeciw temu księdzu. A podo- 
bno zarzuty parafianów znał konsystorz bisku- 
pi w Krakowie — zarzuty, stwierdzone przysię- 
gą kilkunastu świadków. 

Chyłkiem i cichaczem objął wreszcie Dań- 
kowski probostwo. Owieczki jedaak bojkotowa- 
ły go poprostu. Nawet małe dzieci nie kłaniały 
mu się na ulicy. Z czasem stosunki nastały 
znośniejsze. Nie kochano się wprawdzie, a'e to 
łerowaao. Po dwu latach ks. Dańkowski zaini- 
cyował w Łavanowie misyę i p dczas niej od- 
były się przeprosiny probosz za z p:rafianami. 
Treść bowiem owych kazań misyjnych sięgała 
zawsze do współżycia Łapanowian ze swym 
duszpasterzem... Reżyserowie zgody zapytali 
wiernych: „Przepraszacie ks. probosz'za?* — 
na co usłyszeli gromkie: „Przepraszamy“. I zgo- 
da trwała. Pewne atoli drebnostki drażniły wpra- 
wdzie gromadę łapanowiecką. Naprzykład taka: 
zwłoki dziecka są na katafałku w kościele. Ma- 
tka zapytuje księdza, czyby też nia poczekał 
z uiszczeniem opłaty za pogrzeb? Biedna ko- 
bieta nie miała pieniędzy na pogrzeb. 

— A cóż wy sobie myślicie, że pogrzeby kre- 
dytował będę? — zagrzmiał szlachetny apostoł 
mił sierdzia. 

Kobieta pożyczyła 14 koron u aptekarza i 
niesie je księdzu. Ten, nie spodziewając się ta- 
kiego wyniku. kazał poprzadnio zwłoki dziecka 
wziąć z kościoła i przed bramą zostawić —- na 
dziedziń u. Oburzona matka zaniosła je sama 
na cmentarz, pom mo, że wielebby nie pokropił 
zwłok wodą. 

Otóż takie drobnostki nie wzbudzały u para- 
fian miru dla księdza. Z k nie zności — tolero- 
wali się wzajemnie na większą chwałę bożą. 


Wyrzucanie organisty z posady po 30 latach pracy! 


Ale cierpliwość parafian malała coraz więcej, 
aż wreszcie tajona niechęć do księdza wybu- 
chia przed trzema miesiącami z przyczyny wy- 
powiedzenia posady organiście przy kościele ła. 
panowickim, organiście, który czynności swe 
spełniał przez lat trzydzieści, którego ojciec, 
nauczyciel, był też organistą w Łapanowie przez 
lat czterdzieści. 

Organista ten, nazwiskiem Kazimierz Siekier. 
ski, cieszył się najlepszą opinią u parafian Wy- 
brano go do urzędu kasy Raifoisena, do „Spółki 
spożywczej, a wkońcu, dnia 22 sierpnia b. r, 
powierzono włodarstwo Łspanowa, wybierając 
Siekierskiego burmistrzem. Nic w tem dziwnego. 
Tu żył, tu działał, znano jego ojca, znano ży 
cie jego. Inaczej myślał ksiądz. Wybory do 
zwierzchności gminnej nie wypadły podług ży: 
czeń wielebnego. Zaraz na pierwszem posiedze- 
niu tej rady ks. Dańkowski, złożywszy burmi- 
strzowi gratulacye, głośao, przy wszystkich wy- 
powiedział mu posadę na trzy miesiące. 

Za co? Powodu nie było. „Głos narodu“ z 28 
sierpnia br. pod niebiosy wychwslał zasługi S:e 
kierskiego z okazyi wyboru; pismo katolickie 
„Muzyka i śpiew* ostrzegało organistów przed 
przyjęciem posady w parali łapanowskiej; 11 
gmin, do niej należących, wystawiło na piśmie 
najlepsze świadectwo Siekierskiemu; a i o tem 
wspomuieć trzeba, że na świadectwie moralno- 
ści, o jakie się om wystarał, istnieje podpis 
Dańkowskiego, gwarantujący uczciwość organi. 
sty, stwierdzający „ogólny £zacnnek i poważa 
niə“, otaczające Niekierskiego. Ksiądz kanonik 
zapewne sądził: nie może burmistrz śpiewać 
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godzinek na chwałę Panu i w kancelaryi urzę. 
dować. 


Żandarmi w kościele. 


W sobotę upłynął termin wypowiedzenia. — 
Olbrzymia większcść parafian oburzyła się na 
wydalenie S ekierskiego — zdecydowana bronić 
go tak, jak ongiś broniła ks. Gelatę. To też 
gdy przybył do kościoła nowy organista, z to- 
bołkiem i laską w rękach, kcściół zapełnił się 
ludźmi i ci nie wpuścili przyhvsza na chór. 

Z pomocą pospieszył mu ks. Dańkowski. Tłum 
w kościełe zachowywał się spokojnie. 

— (o tu robicie? — pyta sługa boży stoją- 
ce kobiety. 

— A po co się przychodzi do kościoła? — 
z kolei one go zapytały. 

Dańkowski wyszedł na dziedziniec. I tu gru- 
powały się kobiety. Począł je rozpędzać, 

— Jak to? Więc ksiądz nas od kościoła od- 
pędza? To nie będziem chodziły! — usłyszał. 

W kościele wikary odprawiał mszę żałobną. 
Tłum stał zwartą ławą — milczący, bezradny, 
nie wiedząc, jak wybrnąć z sytuacyi, ale zde- 
cydowany nie wpuścić nowego organisty na 
chór. Ksiądz Dańkowski, zauważywszy to, w 
komży, w stule i birecie poszedł po żandarmów, 

Weszli oni do świątyni. Stalowym błyskiem 
bagnetów zamigotali biedakom łapanowickim. 
Na widok żandarmów ci osłupieli. Rozległo się 
głośne szlochanie kobiet. Oburzenie mężczyzn 
granic nie miało, lecz mimo wszystkiego, ogro- 
mna część ich wyszła z kościoła, a żandarm 
już bez przeszkód wprowadził nowego organi- 
stę na chór. Ksiądz kanonik zaś — duszpasterz, 
posługujący się bagnetami przeciw swym owie- 
czkom, rzucił tryumfalnie: 

— Wy macie swego organistę — ja swego! 

Dzień sobotni i niedziela upłynęły spokojnie. 
Nowy organista zjawił się w nedzielę na chó- 
rze, lecz nie grał. Mieszkańcy Łupanowa oświad- 
czają, że nie będą mu składać żadnych danin 
i sprawę ks. Dańkowskiego przedstawią w kon- 
systorzu biskupim. 


Przegląd polityczny. 


Położenie w Bułgaryl. D'utszy pobyt króla Fer- 
dynanda bułgarskiego poza granicami kraju do- 
starcza materyału do pogłosek o wewnętrznem 
pszesileniu i o niechęci króla Ferdynanda do po- 
wrotu. Wiadomości o niepokojach w  Bułgaryi 
wzmogły się w okresie agitacyi wybcrczej. Rozpi- 
sanie wyborów wchwiii obecnej uw»żają za nie- 
stosowne. M'anowicie w czasie wyborów zwalczają 
uę dwa stronnictwa: russofiiakie i avatrofilskie, 
Dotąd udało się stronnictwu russofilskiemu osią- 
gaąć znaczny sukces w wyborach z gmin wiej- 
skich. 

Z Londynu donoszą: W tutejszych kołach po- 
informowanych uważają pogłoski o przesileniu w 
Bułgaryi za nieuzasadnione, jakkolwiek przyznają, 
iż rozpisanie nowych wyborów antagonizmy w Bal- 
garyi zaostrzyło. 


Poniedziałek 24 listopada, 
nawiny krakowskie, 


Posiedzenie Rady mlejsklej odbędzie się w po- 
niedziałek 24 b. m. o bods. 5 po południu. Po- 
rządek dsienny obejmuje: 1) zaciągnięcie pośyczki 
170000 K na rekonstrukcyę kanałów i na budo- 
wę koiektora w Alei Mickiewicza, 2) kredyt 100 
tysięcy koron na dokończenie budowy magistratu, 
3) kredyt 70000 K na restaurzcyę wieży Marya- 
ckioj, 4) kredyt 220000 K na budowę budynków 
sanitarnych, 5) zaciągnięcie pożyczki 2 milionów 
na inwestycye w elektrowni miejskiej, 6) spro- 
wadzenie mięsa z Galisyi wschodniej, 


wid“ Bełdowskiego 


w obce kraje, be ich nie mamy za duże, a nadto utrudmiamy i ©pó- 
źniamy rezwój naszege przemysłu. — Wierzcie mym słowem, idźcie de 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdowskiego” za 4 hal., colom przeke- 
nania się © dobroci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygaretewych „Berwid Bałdowskiege", be są wyberne. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M= W. Bełcdowskiego w Krakowie. 
mam Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka i moje nazwisko „Bałdowski”, === 
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7) ustanowienie tytulu „hakteryologa miejskiego“, 
8) wybór delegata do zakładu Chramea w Za- 
kapanem. 9) eprawozdanie archiwum akt dawnych, 
10) snrawy poufne, 

„Nurt“, dwumiesięcznik socyalistyczny, popular- 
no nsukowy. bedzie wychodził poczynając od 1-go 
grudnia w Krakowie. Administraryę obejmnje za 
rząd główny Unii stow. polekijej młodzieży niepodl. 
postepowej., Adres redakcyi i adminiutracyi: Kra 
ków. Dom akademicki, ul. Jabłowskich 10, Ludwik 
Młvrarabi, 

Cykl Besthovsna kwsrtetu brukselskiego rozpo 
eznie w poniedz'»łek 24 h m. wieryór. złożony z 
kwartetów op. 18 Nr 1 F dur. op 74 Ez dnr, op. 
132 A moll. Kwartet brukselski nie idzie śladem 
kwartetu Joschima i ze wzgledu na nieuniknioną 
monotonię nie daje arcydzieł Beethovena w po- 
rządku chronologicznym, lecz w każdym wieczo. 
rze pomieszcza trzy dzieła z różnych epok twór- 
cześsi m'strza Programy wieczorów zawierać hę- 
dą rozbiory dzieł wykonywanych. Dyrekcya kon 
certów zwraca uwagę nabywających bilety na po 
arczególne wieczory, że każdy bilet oprtrzony jest 
dla oryentacyi data i napisem „Cykl Beethovena*, 
oraz lirrhą porzadkowa wierzoru. 

Wystawa przećlwalkoholowa przy uliwy Gołębiej 
L 14 zamknięta zostanie w niedsielę 30 b m. wie 
czór. Da dzisiaj zwiedziło wystawę przeszło 10 000 
osóh W piątek o godzinie 7 wieczór odbędzie sę 
kor ferencya krajowej erganizacyi walki z sltoho 
Jizmem; w niedzielę 30 b. m o godz. 7 wieczór 
wykład p dra Sikorskiej: „Ałkohol, bygiena a ko 
bieta“, ; 

Wieczór słowa | pleśni cdhędzie się 14 grudnia 
w sali Tow. lekarskiego na dochód „Związku po 
mocy dla wieźniów politycznych*., Współudział 
przyjęli wybitni literaci i działacze społeczni. Bliż 
sze greregóły nodedra af eze. 

Staraniem stowarzyszenia kandydatów adwoka- 
cklch w Krakowie odbędzie się we środę 26 bm. 
o godz 630 wieczorem w lokalu Izby adwoka 
ckiei przy ulicy Gołębiej 6 odczyt p dra Wilbel 
ma Finka na temat: „Przewodnie idee reformy 
anstryackiej kodeksu cywilnego”. Po odczycie dys 
kuava G ára mile widziani. 

W „Promlenłu* we wtorek 25 b. m. o gede 730 
wieczcrem, w lokala wławnym (Krupn'cera 16 III 
p). odbedzie się odczyt p. Jócefa Piłsudskiego 
p. t „Militaryzm polski“. Cena biletu 40 h, dla 
członków 20 b. 

Odrzyt odbędzie się na podstawie $ 2 ustawy 
o zerem 

Kurs Esperanta, prowadzony przez dra Leona 
Rosenstocha, rozpoeznie się we wtorek 25 b. m. 
o godz 6"1/a wieczorem w lokalu Tow. „E:peranto* 
(ul. Wiślna 4 Ip. cficyny). Zspsywać się można 
codziennie w godzina”h wieczornych od 6 do 8 
z wyjątkiem niedzieli. Równocześnie w naibliższych 
dniach rozpocznie się dslszy kurs języka Esperanto. 
dostępny dla osób które dopiero po godz 8 wie. 
czorem mogą brać udział, Kurs ten prowadzić bę 
dzie p Mędrkiewicz. 

Pożar wvborhł w sobotę wieczór przy ul Die 
tlowssiej 97 gde w łazience zapaliła się ściana. 
Ogień ngasiła straż pożarna. 

Dezerter. Leopold Hipien, osadzony w szpitalu 
wojskowym, zbiegł stamtąd w sobotę w ubraniu 
szpitalnem 

Sprawa czeków amerykańskich. Stary Gajer, ko 
rzystając z ucieczki syna swrgo Lejzora, składa 
teraz ma niego całą winę i twierdzi, że on na cze 
kach się nie zna, tylko na starych portkach. Are 
sztowany w Boguminie Schreiber. który skradł 
czeki na kolei międcy Pragą a Berlinem, odsta 
winy został do więzienia w Krakowie. 

Echo napadu morderczego w Oświęcimiu. Sieg. 
man dotąd w sspitalu nie odzyskał przytomności, 
ale spodziewają się, że stanie się to lada chwila. 
W szpitalu czeka nadkomisarz policyi dr Styczeń, 
aby Siegmsana przes'uchać. 

Chrześcijańsko-społeczny wyzysk uprawia zarząd 
drukarni „Gł.su narodu*. Donvszą nəm mianowi= 
cie o następującym wypadku, który potwierdza 
powyższy zarzut Pomocnik drukarski, zajęty w 
tej drukarni, rozsypał przez nieuwagę układ Dy 
rekcya potrąriła mu 1 K 60 h jako ods:kodowa 


nie za stratę. Praca zaš ucznia, co paw 


skłsd naprawił i do nierwotnego stanu przypro- 
wadzł kosrtowała 60 hb... 
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| pedagogiczny" dla nioczłen- | 
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biedaka pomocnika zarobił zarząd drukarni „Głosu 
narodu“ 1 koronę Niemasz, jak chrześcijańska 
mhk éé bliźniego, zwłaszcza maluczkich, w praktyce 
zastogrwana przez specyalistów|! 

Znalezione berło plekarskie. Jak donieśliśmy o 
negd»j, znalazła siużąca Katarzyna Ruta w piwni- 
cy wśród węgli przy ubey Sebastyana 1. 13 cześci 
skradzionych w maju b. r. bereł cechowych. Zoa 
Jezione części należą do obu bereł brakują je- 
szcze z każdego berła po dwie części. Rewizya, 
przeprowadzona na miejscu nie wydała na razie 
dodatniego wyniku. Wobec tego cech piekarzy 
przeznacza sowitą nagrodę temu, kto odda lub 
wskaże miejsce, gdzie się brakujące części berła 
znajdują, przyczem osoba ta, o ileby w tę aferę 
wmieszana była, może liczyć na bezkarność. 

Złodzieje grasują. Pani Mrryi Mączyńskiej skradł 
nieznany sprawca w poczeka'ni miejskiej Kasy cho- 
rych zegarek złoty z łańcuszkiem. — P. Ansetzo 
wej skradziono w Rynku torebkę ręczną w której 
snajdował się łańcuszek złoty i kilkadziesiąt koron. 
P. Syrenuk skradziono na dworcu kosz x rzecza 
mi. — Z piwnicy firmy Perlberg i S ka na dworcu 
kolejowym skradziono kilkanaście flaszek szampana 
i wina, 

Powiększenie pollcyl. Wniosek o powiększenie 
korpusu żołarerzy policyjnych został przex mini. 
sterstwo zatwierdzony. Korpus liczyć będzie obe. 
enie 450 ludzi. Przyposzczamy, że ze zwiękasze- 
niem się straży policyjnej zmniejszą się 
napady uliczne, gwałty i kradzieże, tak częste w 
mieście, 

Zamachu samobójczego dokonała wczoraj Kata 
rzyna B, służąca, wypiwszy znaczną dawkę kar 
bolu. Pogotowie wypompowało jej żołądek i pozo 
stawiło opiece domowej, 

Śmierć na ullcy W sobotę zmarł nagle na ulicy 
Du ajewsk'ego 50 letni W. Kramarczyk, majster 
szewaki Przęycryną śmierci był udar serca. 

Okradzenie kasy pułkowej w Bochni. Dziś are. 
sztowano d ugiego s„rawcę tej kradzieży Jana 
Piotrowskiego, który z powodu braku pieniędzy 
zawrócił z Tryestu. Ze skradziony:h 3000 K zns” 
lszieno przy nim tylko kilkansś te koron, 

Koncert Mary! Salz - Zimmermann, który odbę 
hędzie sę jutro w sali Starego Teatru, ma pro 
gram na»tępujący: 1) Rameau: Gawot i Warya 
eye. Scail:tti Tavsig: Pastorale. Capriecio; 2) Bee 
thcvsn: Sonata op 57; 3) Schubert: Impromptu 
B dur, Chopin: Preludynm Des dur i trzy etudy; 
4) Liszt: Nokturn, Taniec karłów, Campanella. — 
Blety w księgarni S A Krzyżanowskiego. a w 
daiu koncertu po południa w kasie Star. Teatru. 


Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Lsyiteinia tzasopism otwarta aodziennie od 
godziny 11—1 w poludnie i od 4—9 wieczorem 

Biblioteka otwarta od godziny 12—11/a w po 
tadnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W pcniedziałex o godz. 7 wieczorem: A. Wyle 
żyńska: „Rozwój i rozkwit sztuki flamandskiej" 

We wt rak o godzinie 7 wieczorem: Henryk 
Raabe: „B'ologia”. (Najniższe organizmy. M kroby, 
jednokomórkowe rośliny i pierwotniaki Rozpo- 
wszechnienie ich, własności. Zagadnienie o po- 
czątku życia na ziemi. Rozwój organizacyi przez 
podział pracy). f 


Repertuar tastru mie|skiego. 


Poniedziałek Teatr zamknięty 
Wtorek. „W szponach życia Knuta Hamsuna (nowość) 


newiny Iiwawsikg, . 


Nowa spółka budowlana. Odbyło się tutaj w ubie- 
gły wtorek zgromadzenie budowniczych które 
obradowało nad sprawą nowozawiązanej „Spółki 
budowniczych“ i nad rozpacziiwą obecuie sytua 
cyą w kraju z powodu bezrcbocia. Omawiając 
sprawy dawnej Spółki, podał prezes Spółki inty 
nier Opolski do wiadomości zebranych, iż w Spółce 
dawnej dopuścił się malwersacyi narzucony je: dy- 
rektor Żebracki, klócy następnie zbiegł. Spółka 
musiała z powodu tego ogłosić konkurs; trzeba 
ją było albo zlikwidować, albo uzyskawszy skądś 
wydatną pomoc przeprowadzić jej sanacyę. W spra 


Na nieszczęściu więc wie tej udał się był Opolski do posła Śiwińskiego, 


POŚWIĘCONY SPRAWOM ZAWODOWYM 
WYCHODZI DWA RAZY W MIESIĄCU = 


ten zaś interweniował u rządu, aby uzyskać dla 
Spółki jaką rządową budowlę na warunkach, któ- 
reby umożliwiły sanacyę interesów Spółki. Takich 
warunków Spółka nie uzyskała i nastąpił konkurs. 
Obecnie zawiązała się nowa Spółka na zasadach 
kooperacyi i jej sprawy były właśnie przedmiotem 
obrad zebrania. W ciągu obrad zdał poseł Śliwiń- 
ski sprawę z akcyi, jaką prowadził celem utrzy- 
mania starej Spó ki. Przechodząc do spraw nowej 
Spółki, oświadczył, że odniósł się do rządu, aby 
tenże tak ze względu na wspomaganie instytucyi 
pożytecznej, jak i ze względu, by dostarczyć pracy 
cierpiącym nędzę robotnikom, dostarczył pracy 
przez oddanie kilku wielkich badowli. R«ąd przy- 
rzekł; później jednak, gdy ze strony narodowych 
demokratów pojawiły się przeciwko posłowi Śli- 
wińskiemu zarzuty, że dla własnych interesów 
działa, przyrzeczenia cc faął. Spółka otrzymała tylko 
budowę dyrekcyi poczty i to na bardzo skromnych 
warunkach Zauważyć należy, że z okazyi tej 
sprawy namiestnictwo otrzymało większy zakres 
działania do rosdawnictwa robót w kraju i że 
obecnie za każdem głupstwem do Wiednia jeździć 
nie potrzeba. 

Nad wywodami posła Śliwińskiego wywiązała 
szeroka dyskusya, po której głonami wszystkich 
uczestników, a więc i narodowo demokratycznych, 
uchwalono posłowi Śliwińskiemu zaufanie i wyra- 
żono podziękowanie za trudy około interesów Spółki 
poniesione. 

Na odsłonięcia pomnika Smolki ma wyjechać spe- 
cyslny pociąg; wybiera się dużo parlamentarzy- 
stów z Wiednia, 

Polskiej pleśni powstańczej będzie poświęcony 
perwszy w seryi zapowiedzianych przez Towarzy- 
stwo Uniwersytetu Ludowego im A. Mickiewicza 
popularnych poranków muzycznych, który odbę- 
dzie się w niedzielę 30 b. m, jako w rocznicę 
wybuchu powstania listopadowego. Kierownictwo 
tego poranku objął inżynier Otarski, prezes To- 
warzystwa Śpiewackiego „E.ho*. Ze względu na 
powodzenie, jakiem cieszyły się poranki muzyczne 
w roku ubiegłym, zarząd Towarzystwa Uniwersy- 
tetu Ludowego postanowił przenieść je do obszer- 
niejszej cd 'atuszowej sali „Sokoła Macierzy“. 

Za nadużycia emigracyjne. Aresztowano Saula 
Deutscha, posątnego agenta emigracyjnego za nad- 
użycia emigracyjne, popełnione w Czortkowie. 
Deutscha odesłano do Czortkowa, sąd tamtejszy 
prowadzi przeciw niemu dochodzenia. 


Samobójstwo. Wczoraj około godz 5 rano w hotelu 
„Poznańskim* zaatrzelł się F anciszek Olesiewicz, 
handlarz nierogacizny. 33 łat liczący, zamieszkały 
za rogatką Łyczakowską. Powodem samobójstwa 
miał być żal po stracie 400 K, które przegrał z 
kclegami na jarmarku w Radziecbowie. 

Pożar wyburhł w soboię wieczorem w budce 
portyera przy budynkach klinicznych. Bodka się 
spaliła. Winien temu majster, który piec wstawiał, 
a rurę puścił wprost do sufitu. Iskra z rury wznie- 
ciła ogi+ń 

Ucleczka ze szpiłala. Ozyasz Schwarz, także 
Weisuem zwany, uviekł ze szpitala powszec haego, 
dokąd go odstawiono z aresztów na kuracyę. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza został 
przeniesiony na plac Dąbrowskiego l. 7, II piętro. 
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem. 
Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 
Wykłady w stowarzyszeniach od godz. 730 do 9 
wieczorem. Zabawy dla dzieci w stowarzyszeniach 
zawodowych w niedziele od godz. 3 popoł. do 6 
wieczorem 

W sali Stowarzyszenia kolejarzy (ul Grodecka 99) 
we wtorek o godz. 7!/s wieczorem wykład M. Han- 
kiewicza: „Kwestya wschodnia* (obecna faga). 


Repertuar teatru miejskiego. 


Wtorek „Prymas cyganów“, 
Środa „Małżeństwo Loli-. 
Czwartek Aida. 

Piątek: „Małżeństwo Loli“. 


z kraju, 


Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa donoszą: 
Wskutek wykolejenia się lokomotywy w Bolecho- 
wie na zwrotnicy, prowadzacej na tor przemysło« 
wy, pociąg osobowy nr 1219 który zatrzymano 
na stacyi aż do usunięcia przeszkody, opóźnił się 
o godzinę. Wypadek nie pociągnął za sobą na- 


LUDOWEGO: 


b. 
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 


Adres Reśzkegi i kómtalstr.: 
Kraków, 


Rynek Główny L. 20. 


Nr. 271 


Samobójstwo 10-latnlego syna generała. W Ja- 
rosławiu popełnił samobójstwo przez powieszenie 
10 letni syn generała Sanerweina, uczeń gimna 
zyalny, bardzo zdolny i lubiany chłopiec. Był on 
bardzo przywiązany do rodziców i nigdy nie mo. 
na było zauważyć w jego zachowaniu jakiś anor 
malnych objawów. Onegdaj ojciec wraz z matką 
udali się na przyjęcie do właściciela kamienicy, w 
której mieszkali, adwokata Segala. Gdy koło pół 
nocy wrócili do mieszkania, spostrzegli wiszące na 
„feldbindzie* generała, przywiązanej do baka sof. 
towego zwłoki syna. Powód, dla którego dziecko 
targnęło się na życie, niewyjaśniony. Zwłoki prze 
wiezione zostaną do Innsbrnka i pochowane w gro- 
bowcu rodzinnym. 


Z zaboru rosyjskiese. 


Curle- Skłodowska w Warszawie. Dłożstą nota: 
tkę o przyjeżdzie p Curie Skłodowskiej znajdnja 
my w warszawskiej „Gazecie Nowej", która pisze: 
Znakomita uczona polska, pani Marya Skłodowska 
Carie, przyjeżdża w najbliższych dniach do War. 
szawy na czas pewien. Przyjazd ten jest w zwią 
sku z zakładaną przez p. Skłodowaką Corie przy 
Towarzystwie naukowem warszawskiem prscownią 
radyologiczną, której kierownictwo obejmuje pani 
Corie i której parę miesięcy rocznie pragnie ona 
poświęcać. Pracownia ta. zapoczątkowana dzięki 
zapisowi p. Józefostwa Kernbanmów, którzy zło 
żyli Towarzystwu naukowemu 10 000 rubli i za. 
bezpieczyli rentę roczną 2000 rubli dla nesczenia 
pamięci przedwcześnie zmarłego syna swego Mi- 
rosława Kernbanma, asystenta p. Curie, została 
założoną kosztem około 30000 rubli i jest już 
czynną przy udziale na stałe już zamieszkałych w 
Warszawie asystentów p. Skłodowskiej Carie pp : 
Jana Danysza i Ludwika Wertensteina Przyjazd 
w tych warunkach dostojnej uczonej jest faktem 
doniosłego znaczenia Stworzenie przez nią ogai 
ska dla nauki, w znacznej części przez geniusz 
polski powołanej do życia, przy nowej instytucyi 
naukowej w Warszawie powstałej, a rokującej na 
dzieje rozwoju na pożytek nauki ogólnej i chlubę 
rodzimej — pozwala się spodziewać, że radyolo- 
gia w kraju naszym pozyska utrzymaną na po. 
ziomie nauki zachodniej placówkę i gpodziewać 
cię, że uczona nasza, która dla swego miasta ro- 
dzimego Warszawy zachowała tyle pamięci i ser. 
ca, z czasem osiedli się tutaj na stałe, gdy pra- 
cownia Tow. naukowego będzie na tyle zorgani- 
zowaną, że pozwoli na prowadzenie w skali, od 
powiadającej naukowym potrzebom pani Skłodow.- 
skiej Curie — wszelkich bzdsń w zakresie radyo- 
logii. 
pesna I Z E 

b. GABRYELSKA, Krakow, kupuje, sprzedaje I naj 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianele— 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane =- sa 
gotówkę t na spłaty bes zaliczki. 


Rokowania © sejmową reformę 
wyborczą. 


Obrady Rusinów. | 
Lwów, 23 listopada. 


W sobotę obradował ruski klub sejmowy przy 
udziale 24 p'słów do sejmu, 2 do parlamentu 
oraz biskupów Sz ptyck'epo i Czechowicza, któ 
rzy przemswiali za zgodą. 

Ogólny ton obrad był ten, żeby propozycyi 
namiestnika nie odrzucać, lecz żeby się wdano | 
w rok: wania i dążyć do umożliwienia sejmu. 

W obradach podnoszono następujące punkty ! 
odnośnie do projektu rządowego retormy : 

1) Proponowane utworzenie 16 okręgów dwu- 
mandatowych w Galicyi wschodniej jest za wy- | 

sokie w porównaniu z pierwotnym zamiarem 
utworzenia 13 takich okręgów; 

2) proponowany podział okręgów w kuryi 
wiejskiej w Galicyi wschodniej skierowany jest 
na szkodę Rusinów; 

3) stosunek 2 Rusinów na 6 Polaków w Wy- 
dziale krajowym jest niemożliwy do przyjęcia, , 
ale Rusini gotowi są do rokowań w tym pun- | 
kcie; | 

| 


4) utworzeniu kuryi średniej własności Ru- 
sini sprzeciwiają się. 
Zasadniczem _Zasadniczem_ żądaniem Rusinów nów _ jest, st, aby 


BE ję r. Cena 6 ker. 


Wtorek 25 listopada 1513 


przedewszystkiem stronnictwa polskie osiągnęły | 


zgodę co do projektu i aby układy doszły do 
tego stopnia, żeby wybrać się mająca komisya 
sejmowa nie p trzebowała wdawać się w szcze- | 
góły projektu, lecz by odrazu wybrała referen- 
ta, a sejm by załatwił sprawę na dwóch posie- 
dzeniach. 

Wzażenie tej dyskusyi jest takie, że tylko 
mała część klubu ruskiego chciała bezwzglę- 
dnie zgody, podczas gdy znaczna większość o- 
kazała mało pojednawczości, a w każdym rą- 
zie dążyła do dalszego odwleczenia. To zapa- 
trywabie większości znalazło też wyraz w na- 
stępującej rezolucyi, ogłoszonej jako uchwała 
klubu: 

„Ukraiński klub, zebrany we Lwowie 
dnia 22 listopada, po przedłożenin mu tre- 
ści projektu rządowego, stwierdza, że pro 
jekt ten nietylko nie uwzględnił żądań 
sejmowego klubu ukraińskiego z 25 paź 
dziernika, ale nawet w zasadniczych pun 
ktach zeszedł na niekorzyść Ukraińców 
poniżej t. zw. kompromisowego projektu ; 
z marca i dlatego nie może być przyjęty 
przez ukraiński klub sejmowy. Natomiast 
ukraiński klub sejmowy oświadcza, że go- 
tów jest przyjąć ten rządowy projekt or- 
dynacyi sejmowej za podstawę do zwoła- | 
nia sejmu krajowego, o ile jego postano- 
wienia uwzględnią zasady projekta kom. 
promiso» ego“. 

Gentrum o geometry! wyborczej. 


W sobotę obradował też klub centrum pod prze- 
wodnictwem ks. Czartoryskiego. Przedmiotem obrad 


było ustalenie okręgów wyborczych w kury wiej- | 


skiej w Galicyi wechodniej, 

Równocześnia dyskutowano nad zatwierdzonym 
już przez klub projektem rządowym i stwierdzono, 
że już dalej w ustępstwach pójść nie można, a 
w szczególności nie możoa odstąpić od żądania 8 
członków Wydziału kraj., w tam 2 Rasinów. 

Lwów, 24 listopada. 
Rusini u namiestnika. 

Wczoraj przybył do namiestn ka prezes klubu 
ruskiego dr K. Lewicki i wręczył mu uchwaloną 
w aobotę rezolucyę. 

Dr Lewicki podaiócł, że Ruslnl obstają przy kom- 
promisie z marca i żądał szybwiej edpow iedzi 

Namieatnik odpowiedzizł, że nle może zrobić 
nadziej, żeby Polacy zrobill ustępstwa. 

Na pytanie namiestnika, czy Rusini zgadzają 
się, aby sejm został teraz zwołany odpowiedział 
dr Lewicki, że Rusini sprzeciwiają się zwołaniu 
sejmu, dopóki projekt kompromisowy nie zostanie 
w całości przywrócony. 

Dalsze zamlary Rusinów. 


Pozeł Lewicki wczoraj wyjechał do Wiednia, aby 
kopferować z hr. Stürghem w kierunku wpłynię- 
nięcia przez niego na stronnictwa polskie, aby 
d dalsze * oncegye. 

We wtorek Rusini rozpoczną W parlamencie po- 
nownle obstrukyg. Uchwała sapsdnie na dzisiejczem 
posiedzeniu klubu roskiego w Wisdniu. 

Zwołanie sejmu? 


Wledeń, 24 listopada. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Jak słychać, sejm galicyjski 


zwołany. Termin zostanie jednak przesunięty a 27 | 


na 29 listopada. 


Z TEATRU. 


„Wycieczka do raju" ( L'escapade*), kroto- 
chwila w trze h aktach. 


(h) Gdyby wszyscy artyści tak grali jak p. Cza- 
plińska, z taką werwą i humorem, gdyby stwo- 
rzyli karykatury tak skończone i trafne, możeby 
nawet tak głupia krotochwjla, jak „Wycieczka do 
raju 
wiano być wprost szalone, oszałamiające, nie po- 
zoBtawiające publiczności czasu do refeksyj. — 
A przytem wymaga farsa paryska paryskiej ele= 
gancyi. 
maganiom tylko p. Górska. Pozatem nie można 
wprawdzie o żadnym artyście powiedzieć, że źle 
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przecież zostanie | 


stała się zabawną. W farsie tempo gry po- | 


Pod tym wzęlędem zadość uczyniła wy» ` 
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| razom — z wyjątkiem p. Czaplińskiej — grali nie 


tak, jak trzeba grać fersę. A ponieważ i farsa 

| sama dcść ubega w pomysły i dowcip, przeto 
niewa mowy o powodzeniu, jakiego doznała rze- 
ETA Jeksa „i dowcipna, a wybornie grana 
„Pani „Pani prezesowa”, Z  čć 


ELEGRAMY 


z dnia 24 listopada. 


Pogłoski o ustąpieniu hr. Stiirgkha, 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Morgen* donosi rzekomo 
z kół poinformowanych, że w najbliższym cza- 
sie hr. SU gkh ustąpi, a premierem zostanie 
Gautsch. W kołach parlamentarnych pogło- 
skę tę uważają za kombinacyę. 

Dolegacye. 


Wiedeń. (Tel. wł). Jak słychać, w austryackiej 
delegacyi wcale nie będzie postawiony wniosek 
o wyrażenie wotum nfności dla Berchtolda. 

Strajk górników we Francyl. 

Doual. Na posiedzeniu delegatów właścicieli ko- 
| palń i górników ułożono, że do czasu ogłoszenia 
|| ustawy o pracy w kopalniach, która obecnie stoi 

na porządku dzienoym I:by nie będą praktyko- 

wane w kopalaiach godziny nadliczbowe pracy. 
| Tem samem strejk jest zakończony. Związek gór- 

ników ogłasza manifest, wzywający robotników, 
KRA w poniedxiałsk powrócili do pracy. 

Lens. Zgromadzenie górników jednogłośnie u- 
chwaliło powrócić dzisiaj do pracy. 

Demonstracye bezrobotnych. 

Tryest. Wczoraj odbyło się zgromadzenie pod 
gołem niebem w sprawie panującego bezrobocia. 
Uchwalono odpowiednie rezoiucye. Po zebraniu 
część uczestaików usłowała wywołać starcia, po- 
licya jednak przeszkodziła temu. Sześć osób are. 
sztowano. 


Katastrofa. 


Longwy. W Longuyon zawaliła się szopa dre- 
wniana, w której pracowali żołnierze. Jeden żoł- 
nierz zginął, 14 odniosło rany, w tem 5 ciężkie. 

Dżuma. 

Uralsk. W okręgu Łabyczynek zachorowało 
10 osób na dżumę, w Kalinkowie jedna. Od po- 
czątku ep demii było 188 wypadków dżumy, z 
tego Śmiertelnych 141. 


Ze stwwarzyszeń Í zgromadzeń, 


* Oddział wiedeński Uniwersytetu Ludowego Im. 
Ad. Mickiewicza odiędzie we wtorek 25 b m. zwy- 
czajne walie zebranie z porsądkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokółu z owtatniego walaego ze- 
brania. 2. Sprawozdanie zarządu i komisyi rewi- 
zyjnej.j 3 Wybór nowego zarządu. 4 Wnioski i 
Interpelacye. Początek zebrania o godz. 7, wzglę- 
dnia o godz. 8 wieczorem. 

NAOESŁANE 
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O wiele skuteczniejszą niż 
tran wątrobiany 


jest Scotta Emulsya tranu wątrobianego. Wyjaśnienie 

ieży w tem, że z wyprób wanego od lat dziesiątek przez 

doświadczonego Scotta tranu usun'ęto wady tegoż ciężko 
| strawność, nieprzyjemny zapach i smak. Scotta Emulsya 

jest istotnie tak łatwo strawną i dobrą, że nawet naj- 
| mniejszemu w kołysce może być podawaną, i przy utru- 
| dnionem ząbkowaniu bardzo korzystną się okazuje. Uży- 

wanie jcotta Emulsyi traau wątrobianego zapewnia także 
| małemu obywatelowi silną budowę kości i 
ciała, to najlepsze uzbrojenie na dalszą walkę 
| życia. 

Dlatego mie dawać dzieciom tra. 
nu wątrobianego, ale śmie'ank0o» 
w.»słodką Scvita Emulsyę trsnu 
| wą'robianego, która tak w lecie, 
| Jak I w zimie jednakowo skutecznie 


f działa. 

Ghia orygin 'lnej flaszki 2 K 50h. Do nabycia we wszy- 
stkich apt-kach. Po nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wych do Scott © Bowne, Œ m b H, Wien VII, z po- 
wołaniem się pa niniejszy dziennik przesyła się jednora- 
zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek 
RZEZ ZZOZ ZZZZÓLZZYH ZZ 

perce ar] 


a moi ak NN 


1988 r. Cena 4 kor. 


Bel. Limanewsiiz śłonieław Worceżl fb um. W. NurkiowiczeJadke | Szymoo Kykecinkuz Polski soeyalizm utepiiny na emigracyi. Cena 1'20 kor. 


Do 9 nabycia we wszystkich księgarniach | w administracyi „Książki”, Kraków, Rynek Gł. 44. 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 18 listopada. 


Aresztowania działaczy legalnych. — Losy prasy robotni- 
czej. — Dwaj antagoniści. 

Mamy znowu do zaznaczenia cały szereg are- 
sztowsń, tym razem w sferach, nie mających nie 
wspólnego z żadną działalnością rewolucyjną, 
przeciwnie — odżegnywujących się od niej w 
aposób jak najtardziej stanowczy i trzymających 
się konsekwentnie grontn legaluego. Areszto- 
wania te dotknęły mnóstwo osób, biorących n- 
dział w legalnej pracy kuliuralno-społecznej, 
związanej z akcyą nbezpieczeniową i robotą o- 
światową. Policya wpadła do iokslu „Towarzy. 
stwa szerzenia wiedzy handlowej i przemysło- 
wej* i aresztowała zebranie z dwudziestu kilku 
osób, członków tego towarzystwa, przebywają 
cych w jego lokalu na zupełnie legalnej pod. 
stawie. Wszystkich wziętych oadatawiono pod do- 
zorom agentów „Ochrany“ do raiusza. Jedno: 
cześnie dokonano i na mieście kilku areszto» 
wań, które się powtórzyły dni następnych. — 
Wzięto sporo robotników, Graz dość liczny za: 
stęp inteligencyi. Dokładna liczba aresztowa 
nych nia jest jeszcze znana. Wśród siedzących 
w ratuszu znajdują się: dr Rząśnieki. M. Rot. 
wandowa, Smoleński, Zawistowski, Kaczyński, 
Szymański, Prager, Gąsiorowska, Marszewicz, 
Pragerowa i wielu innych. Wzięto A. Burkota, 
który przez parę lat radagował zawodowy organ 
drukarzy, L Raczkowskiego, wydawcę niadawno 
puszczonej w Świat jednodsiówki „Głos pełno- 
mocnika", orsz kilku członków Robotniczej ko 
misyi ubezpieczeniowej — instytucyj, działają 
cej najzupełnisj jawnie, legaluie. Aresztowania 
dotknęły teź młodzież żydowską. 

Powody zresztowuń są tiómuczona rozmaicie. 
Przeważa zdanie, ze stoją one w zwiąska z ak. 
cyą ubezpieczeniową. Niektórzy wiążą je z nie- 
dawnym pobytem w Warszawie posła damskie 
go, Jagełły, który był niezmiernie skrupulatnie 
śledzony na każdym roku przez agentów „Ochra: 
ny*. 

Numer okazowy „Nowego słowa“ -—— organu 
p. Jgiełły, wydany niezbyt dawno, spotk»ł się 
z przyjęciem admiuistracyi, nie pozostawiającem 
żadnej wątpliwości eo do losów tagn pisma, gdy- 
by naprawdę poczęło wychodzić. Redzktor uu: 
meru okazowego został skazany admiaistracyj 
nie na 300 rubli kary z zamianą na dwa mie 
siące więzienia „za "wzywanie do składek na 
pismo robotnicze”, jak brzmi wyrok. I byt dru 
giego legalnego, zupełnie bezpartyjnego i bez 
barwnego politycznie pisemka robotniczego — 
„Życie warszawskie“ — nia jest godoy poza- 
zdroszczenta Prawie wszystkie ostatnie jego uu- 
mery są konfiskowane, a cd rednkcyi i dru 
karni zażądano koncesyi wydawniczej w celu 
pociągnięcia redaktora do odpowiedzialności. 
Próby zastąpienia pisma robotniczego przez je 
dnacdniówki też nie bardzo się powodzą, W Za 
głębiu Dąbrowskiem taka jedaodniówka została 
skonfiskowana, zanim jeszcze została wydrako- 
waną, gdyż policya wpadła do drokarni i ka- 
zała zniszczyć formy złożonej jedaodniówkt. 
W związku z tem aresztowano kilku mataiow- 
ców, członków zarządu świeżo zalegalizowacego 
związku zawodowego. 

W celu starań o nwolnienie ich, pojechał do 
Sosnowca p. Jagiello, ale starania te miały nie 
wielki skutek. Po powrocie do Warszawy p 
Jagiełło chciał zwiłać zgromadzenie sprawo 
zdawcze dla omówienia działalności frakcyi so- 
cyalno demokratycznej w Damie. Władze jednak. 


Że zakazały urządzeała takiego zebrania i pan | 


Jagiełło pojechał do Petersburga. 

Antegoniśsi ideowi p. Jagiełły, odmawiający 
mu prawa reprezentowania w Dumie interesów 
robotników polskich, sprowadzili niejako na „od- 
tratkę* posła moskiewskiego, Malinowskiego, 
który, jako Polak, choć dawno przebywający 
poza krajem, zna do pewnego stopnia nasze 
stosunki, P. M»linowski był w Łodzi i w War- 
szawie, gdzie miał również odbyć zebrania, ale 
to nie doszło do skutku Zwo!ensicy Jagiełły 
są niezmiernie oburzeni na Malinowskiego za 
jego przyjazd do Królestwa, zwłaszcza, że Ma- 
linowaki, który vprzednio przemawiać za przy- 
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jęciem Jagiełły do socyalno- demokrstycznej 
frakcyi domakiej, cbeenie wyetępuje przeciwko 
uiemu z całą zaciekłośsią. Trzeba bowiem wie 
dzieć, że przy rozbicia się dumskiej frakcyi go- 
cyslao demokratycznej ua dwa odrębne, wzaje 
maio wrogie sobie ciała, Jagiełło stanął po stro- 
nie „ózemki* — mniejszościowców, gdy Mali 
nowski jast przedstawicielem „szóstki* — „wię: 
kszościowców*, Swój. 


Organizacye kobiece w Krakowie | na Śląsku. 


Z pracy towarzyszek. 


Tawarzyszki nasze przygotowają sprawozdania 
ze swej dziaislności na kongres partyjny i wy- 
dzły już sprawozdania za Śląska i Krakowa. 

Wyjmuiemy najwzżniejsza dane: 

W myśl uchwały kongresu w 1911 r., pracę 
organizacyjaą wśród kobiet prowadzono w Kra- 
kowie zależnia od komitetu miejscowego. We lu 
zostawienia pawnej autonomii towarzyszkom, 
prowadzącym agitacyę polityczną i zawodową 
wśród proletatyatu kobiecego, stworzono sokcyę 
kobiet, której zadaniem było urządzanie zgro 
madzeń, wykładów, sprzedaż marek partyjnych 
i kolportowanie prasy partyjnej. 

Wskutek kryzysn ekonomicznego i braku sił 
agitacyjnych, praca wśród kob et nie posunęła 
się w takim szybkim tempie, jax to było przed 
czterema laty, als mimo to rozwija się pomyślnie. 

Krakowska sekcya kobiet w okresie sprawo- 
zdawczym zwołała zgromadz ń publicznych 21 
w Krakowie i gminach podmiejskich, 7 pou- 
fnych. Urządzono 2 razy „Dzień kobiet*, 2 wie- 
ce w sprawie reformy sejmowej w porozumie- 
niu z kobietami stronnictw postępowych. — Od- 
KE „wykłady z geografii Galicyi i hygieny ko- 

iecej. 

Rozkolportowano „Prawa Ludu*, „Głosu Ko- 
biet. W partyi zorganizowanych towarzyszek 
mamy 470. Marek sprzedanych 4517. Zaznaczyć 
należy, że wskutek bezrobocia i kryzysu eko- 
nomicznego towarzyszki (z tych 80%/, samodziel- 
nych robotnie) nie były w stanie opłacać ró- 
wnomiernie podatku partyjnego i tem się tłó- 
maczy nierówny stosunek zorganizowanych ko- 
biet do ilości sprzedanych marek partyjnych. 

S.kcyx kobiet poza tem podjęła myśl zało 
żyuia „Doma dzłecięcego* dis dzieci tych ro- 
dzin robefniszych. których matki esły dzień po 
zastają w pracy zarobkowej. Utworzono w tym 
celu towarzestwo „miłośaików dzieci“, Poza 
agitacyą w Krakowie, sezcya wysłała do 4-ch 
miejscowości Qłaliczi reterentki w calach agita 
cyjnych, 

W myśl uchwał XI kongresu połączono na 
Śląska organizacye kobiece z męskimi. — We 
wszystkich tych miejscowościach, gdzie poprze- 
dgio istniały komitety kcblece, kobiety webo 
dzą w skład komitetów miejscowych, najmniej 
w liczbie jednej przedstawicielki, 

W okresie sprawozdawczym od 1 pzździerczi 
ka 1911 do 30 listopada 1913 r. urządzono sia 
ranem kobiet osobne zgromadzenia, w których 
jedauk i mężczyźni uczestniczyli w liczbie 49 
Przeciętnie ma każdem zgromadzeniu było 30 
do 35 kobiet, Na zgromadzeniach tych przema 
wisły kobiety jako refereniki, przeważnie na 
tamat wypadków polityczaych. Dwie kouforen. 
cge kobiet, jedna w zagłębiu karwińskiem, dra- 
ga w ostrawakiem, mialy na celu zaeaajemienia 
towarzyszek z uchwałami XVI kcvgresu, odgo- 
j Saio do zmian orguniżacyi kobiet. 
| Odczytów urządzono 20, z tej liczby 8 wy- 
łącznie dla kobiet (o chorobach kobiecych), 3 
o aikcholizmie, 9 treśi ogólaej — przeciętaia 
i było abecnych 59 kcbiet, 

Na 4 zawodowych zgromadzeniach przema- 
wiały refereutki w Cieszymie i Bielsku, 

Wielkie 2 diemonstrecyjna zgromadzenia urzą- 
dzono w 
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bibułki cygaretowe z fabryki sassew- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż- 
szają wszelkie inne wyroby. 
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mężczyzn. W roku 1912 były wiece w Karwi- 
nie i Ostrawie, w 1913 w Karwinie Dąbrowie, 
Ostrawie, Stonawie. Liczny udział brały zorga- 
nizowaae kobiety w demonatracyach majowych 
i akeyi szkolnej. „Głos kobiet“ utrzymał się na 
dawnym poziomie; przeciętny nakład 1 100 
egzemplarzy, w dniach kobiet 2 000 egzemplarzy. 
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Echo pobiela I internowania dyplo- 
maty rosyjskiego... w Rosyl. 


Pod tym tytułem „Choroba rosyiska* — no- 
tuje znany w Rosyż publicysta, T. Ardow, w 
dzienniku moskiewskim „Utro Rassii* następu- 
jące uwagi: 

„Pisałem niedawno, że każdym razem, kiedy, 
podróżując po Wschodzie, wybieram się w naj- 
dziksze kąty jakichś tam „Kurdów“ lab „Albań- 
czyków* i znajomi ubolewają nad tem, jak tam 
sią cznć kędę wśród tych dzikusów — chce mi 
się poprostu śmiać. Boć przecież w gruncie rza- 
czy jakiś tam Albańczyk, Kard, czy nawet ba- 
szybuzuk nie mogą zadziwić moaie swą dziko- 
ścią. „Jastam Rosyanineia* — odpowiadam za- 
weze jednakowo i — jsdę. Rosranie bowiem przy- 
zeyczajsni są już do wszelkich widoków ! Czam- 
że jest jakiś tam Kurd, Albańczyk, baszybuzuk 
w porównaniu z dobrym stróżem rosyjskim. . 
albo z żandarmem.. wogóle z pierwszym lep- 
szym drobnym „naczelnikiem? ? 

A teraz zdarzył się oto wypadek z urzędni- 
kiem naszego miałsterynm spraw zagraniczaych, 
p. Pietrowem. Przytrafił mu sią on w pewnym 
mało zbadanym i rzadko uczęszczanym przez 
Europejczyków kraju, leżącym po drodze mię- 
dzy Moskwą a Petersburgiem. Wypadek nie- 
przyjemny, ale zarazem i ciekawy. P. Pietrow 
pełni swój urząd w Persyi i należy do tej ka- 
tegoryi działaczów rosyjskich ma Wschodzie, 
która aż do chwil ostatni.h dowodziła wciąż z 
uporem Earopie, ża Persya jest krajem całkiem 
wyjątkowym pod względem barbarzyństwa lu- 
dności, że tam wszędzie panuje samowola, że 
po drogach perskich ladzie, przyzwyczajeni do 
porządków europejskich, nie mogą ani chodzić, 
ani jeździć wobec mnóstwa różnych napastni- 
ków, „rozbójników* i „fanatyków“, i że polep- 
szenia tych stosunków możsa oczekiwać tylko 
w takim razie, jeśli zaprowadzone zostaną w 
Persyi rosyjskie porządki, 

Możnuby powiedzieć, że teraz p. Pietrow na 
mocy doświadczenia osobistego przekonał się, 
jak dalece dowolaemi były tego rodzaju dowo- 
dzenia. Tnwiemcy stacyi „Klin* (gdzie pobito i 
związsno P.etrowa — Red. „Naprzodu*) przy- 
jęli go tak gościnnie, że z pewn:ścią nie spo- 
tykał on tego w najbardziej ryzykownych swych 
wyprawach wśród fanatycznych plemion roz- 
bójniczych i nie spotka się z tem w przyszłości. 

Nie spotka zaś dlatego, gdyż przyjęcie takie 
niemożliwe już byłoby wszędzie na świecie, z 
wyjątkiem jednego tylko kraju, którym, nie- 
stety, nie jest wcale Persya“. 

Niesłychany Ów fakt pobicia i zamknięcia w 
szpitalu dla cbiłąkanych dyplomaty, jadącego 
po imstrakcge do stolicy, poruszył i „Nowoje 
Wremia*, Drukuje ono list nadesłany do reda- 
keyi przez jedcego z posłów do Dumy, ostro 
krytykujący „wyjaśn enia“ pułkownika żandarm- 
skiego Łazarowicza, który badał na miejscu 
sprawę Pietrowa ze wzęlęda na uczestnictwo 
w „poskramiacia* go pod.ficera żandarmeryi 
kolejowej. Poseł ów ostro wyraża się o wykrę- 
tach Łazarewiesa, twierdzącego, że przesłuchi- 
wał 20 osób, obecnych przy zajściu z Pietro- 
wem, i nikt faklów pmobic'a nie potwierdził... 
Takich, którzy sami bili lub boją się oskarżyć 
żandarmeryę stacyjną, bo wszechpotęga żan- 
darmska ciąży na życiu rosyjskiem — dodaje 


| ironicznie autor listu, rzneając rówaocześnia py. 
„Dniu kobiet", skupiły masy kobiet i í tanie, skąd zatem powstały krwawe pregi i si- 
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niaki na ciele Pietrowa, jeżeliby się nie miało 
wierzyć jego opowiadaniu ? 

Łnza:ewicz niedtwuznacznie daje do zrozumie- 
nia, iż Pietrow isiotnie dostał był chorobliwego 
ataku... Lecz, czy choraba upoważnia do tego, 
ażeby przy odwożeniu do szpitala siadano cho- 
remu, choćby niespokojnemu, na piersiach, jek 
to widziano w wypadku z Pietrowem ? 

Rozumie się, iż „Nowoje Wremia* zirytowana 
jest kompromitacyą, którą ów skandal z wła- 
snym dyplomatą csratowi sprawia. 

Bo o tem, ażeby domagać się na sarpo ukró- 
cenia owej wszechwładzy żandarwskiej, oraz 
poszanowania godności ludzkiej w Rosji „gā- 
dzinowy* organ, rozumie się, nie myśli. 


itoezmaltości. 


Śmierć prezesa izby szwedzkiej | Jego Żony. 
W niezwykłych okolicznościach nastąpiła Śmiexć 
prezesa Izby ezwedzkiej bær. Karola Csrlsena Bon 
de. Ber Bonde odbył po południu wraz z żoną 
przechadzkę do parku posiadł. Ś i swoiej Eriksterg, 
a powróciwszy do pałacu, zasiedli oboje wraz z 
całą rodziną do wieczerzy. Naraz baronowa, która 
oddawna już cierpiała na ataki skutkiem xwapnie- 
nia tętnic, straciła przytomność i już jej nie od» 
zyskała; wezwany lekarz ntwierdził niebawem 
zgon. dy rodzina zgromadziła się dokoła łoża 
śmiertelnego, bar. Bonde nagle osucął się nieprxy- 
tomny z krzesła — atak sercowy położył kret 
jego życiu Bonde miał lat 63 żona jego 61. 

Rekord lotniczki. Na lotnisku w Mourmelon-le 
Grand lvtniczka Palier dokonała lotu o pubar 
„Feminy*, przyczem udało się jej pobić rekord 
dotychczasowej posiadaczki pnhara Helany Datrievx, 
na drodze bowiem okrężnej, dziesięciokilometro. 
wej, osiągnęła przestrzeń 290 kim., gdy poprze 
dniczka przeleciała tylko 254 klm. Wzniosła się o 
godz. 9 m. 35 a o godz. 1 m. 5 nastąpiło wylą 
dowanie Lotniczka w chwili, kiedy lądowała, do- 
stała wskutek przeziębienia tak silnego ataku ka- 


b omocnita zdolnego do 

sprzedaży detailicznej po- 
Szukuję. Zgłoszenia pisemne 
W. Rosenblum, skład papieru, 
Kraków, ulica Grod.ka L. 40. 


Panna z ukończoną szkołą 
handlową, znająca steno- 
atię polską i niemiecką bu- 
alteryę pojedynczą i podwój- 
4 i korespondenryę. pisząca 
ta maszynie, poszukuje posa- 
RA Łaskawe zgłoszenia pod 
gi w. do biura ogłoszeń Feliksa 
giattera, Kraków, pl. W. W. 
Więtych 11. 
uchaiter - bilansista, 
Ua mający 2 godziny dzien- 
wą do dyspozycyi, poszukuje 
* pPowiedniego ZES Łaska- 
łą, Zgłoszenia pod W. L. przyj- 
ge biuro ogłoszeń Feliksa 
gyttera, Kraków, plac W. W. 
Niętych 11. 


braut; kanta do handlu 
„. papieru poszukuje się. 
pladomość w biurze ogłoszeń 
gyliksa Stattera, plac W. W. 
Niętych M. 


łody urzędnik, z kil- 
kuletnią praktyką, obe- 
any z korespondencyą, bu- 
i;alteryą, stenografią (niem.) 
bog aniu na maszynie, obejmie 
adę za skromnem wyna- 
odzeniem. — Zgłoszenia do 
dała inseratowego „Naprzo- 
NL pod 1. 39. 


andel towarów mię- 
fp, Szanych z maglą i trafiką, 
ków się rentujący, do sprze- 


a a, ul. Poselska 20. 


Aczność ! Buciki męskie 
bę z dobrej skóry, szewro, 
sowe, zakupione z masy 
RO ursowej, sprzedaję po K 
ol 18— za parę. — Kranz, 
Rap ica 14 p., naprzeciwko 
Uszą, 


riekarnia 


w Podgórzu 


M prosperująca wraz z 
NW R m, mieszkaniem, składa- 
t oktrycznem oswietleniem 
dzeniem wodociągowem 
stycznia do wynajęcia. 

t wy mość: ul. Ksiwaryjska 54 
ciciela domu na I. p. 


gpomowe obiady zdrowe 
i smaczne wydaje się po 
cenach przystępnych. Kraków, 
ul. Szpitalna 17, oficyny parter. 


por murowany o dwóch 
ubikacyach, z parcelą obej- 
mującą 600 sążni, jest do sprze- 
dan:a. Wiadomość: Zwierzy- 
niec, ul. Emaus L. 256, vis a 
vis rogatki Wolskiej 


JĄ vorny miód desero- 
wy, kuracyjny rarytas z 
własnej pasieki, 5 kg. K 8'50. 
Miód patoka .. 5 kg. K 8'20. 
Masto stołowe, codzień świeże 
5 kg. paczka K 12—, wysyła za 
zaliczką J. Farba, Podhajce 79. 


M's patoka, bez domie- 
szek, prawdziwy, 5 kig. 
koron 9'50 franko z opakowa- 
niem. Doskonałe miody do pi- 
cia, domowego wyrobu w be 
czkach: po 80 hal, 1 Ki 1:20 
za litr loco Zbaraż. Za czysty 
i prawdziwy gwarantuje i wy- 
syła Eugeniusz Biliński, Zbaraż 


Wypadanlu włosów 


zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 
i skutecznie jedynie 


„5 ZUM 


Wszędzie do nabycia po 25 h. 
Sprzedawany po niż-zej cenie 
jest nieprawdziwy. 
Elektra - motorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


A. Różycki 
Sławkowska |. 22 


poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i so- 
aing. -— Wysyłki 3a pobrania 
odwrotnie. 


Do aklonów znaczny opust. 
ta ia ati 


Nauka jązyków 


Metodą Ansona lub | 
Borlea. worzan (6 
tydzień nowo klasy. 
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szlu, łe straciła panowanie nad aparatem, który 
też uległ silnemu nazkodzńnin. 

Zaglniona wyprawa naukowa. Wedla pogłosek, 
krążą:ych w Nowym Jarkon, wyprawa bisgnnowa, 
hędąca pod przewodnictwem Stefsnsons, zginęła 
podczas wielkiej burzy. W ostatnich dniach maja 
b. r. widziano tę wyprawę w pobliżu wyspy Fiex 
ranna w cieśninie Bekrings, od tej zań pory za” 
ging? o niej wszelki stuch. Wyprawa Stefenzena 
wyruszyła w kwietniu b. r. x Nowego Jorku. Na 
łeżeli do niej obok Stefenaona: xooleg James Mu 
ray, członek ekspedycyi Sbakletona de biegusa 
południowego; oceanograf dr Forbes Makay, tu 
dzieś antropolog Beuchat z Anglii. Wyprawa ta 
okrętem „Karluk“ raexzyła da Wistoryi w Kolum 
bii Brytyjexiej, cząd miała się udać za pola sło- 
todajne Noma, a wrezzcie koło północnych wy- 
brzeży Alaski w niesusze krainy, o ile możncśsi 
141 południka. Stefenson chsiał zbsdać nieznane 
przestrzenie na północ od Alaski, sądząc, ża istnie 
ją tam kraje bogate w Zruszec. Podczas poprze 
dniej podróżn znzlawł tam Stefenzon Estimosów o 
jasnych włosach. którzy, zdaniem Stefensena, po 
chodzą od argio zaskich żeglarzy, zapędzonych w 
tamte trainy. 

Jak żyją robotnicy w Kanadzie, Berliński „Lokal 
Anvzeiger" p daje ciekawy opis życia robotników 
w Kanadzie: W głębi północnych gór Kanady, w 
odległości 500 mil od kiaematografów i tym po- 
dobaych pronustów cywilizacyi, legion robotników, 
liczący 7 dv 8 tysięcy głów, pracuje siekierami, 
kilofami i łopztami, torując sobie drogę wśród pu 
szczy. Katdy metr skończonej robcty oddala ich 
coraz więcej od cywilizacyi. Dzielą się na 3 szy- 
chty. Dwie są wędrowne: jedna przychodzi, druga 
odchodzi, trzecia ześ pracuje. Cu tydzień zmienia 
się obraz. Ci, którzy pracują na pewnym puakcie, 
ciągną dalej w kraj pustynny, a miejsce ich zaj 
mują rzesze, które ciągle dążą od wschodu. Kana- 
dyjski robotnik kolejowy, tak zwany „bohunk*, 
należy do osobnej grupy robotniczej, która stała 
się kastą. Jest to włóczęga stulecia przemysłu, wie 
cznie wędrujący ze swoim brudnym kuferkiem o 
krętowym. Jego ręce i nogi są dla niego jedynym 


JEYN, 
Si 
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14 r tr 


a” 


7 


| kapitałem. Pracuje niemi raz wędrując, drugi rag 
kop'ąc ziemię. Na „końcu stali”, tam, gdzie koń- 
czy się ostatni tor kolejowy, urządzono obóz, który 
składa się z wagonów towarowych. W nich mie- 
azczą się sypialnie i jadalnie dla robotników. — 
Istnieje tutaj także kontrakt roboszy. Kto nie za- 
warł umowy w Edmonton, najb! żizem większem 
mieście, ten w obozie idzie do biura i przy okien- 
ku kładzie swój podpis na umowie. Włosi, Węgrzy, 
Szwedzi, Polscy, Rasini cisną się do okienka. Płaca 
robotnika nienkweolifikowanego wynosi 12 do 16 
marek dziennie. Z tego potrąca zarząd 4 marki 

I 25 fenigów dziennie na wikt, którego dostarcza 

| przedsiębiorstwo budowy kolei. Czasami potrącaną 
bywa miesięczna opłata w kwocie 4 do 5 marek 
na rodzaj kasy dla chorych. Reszta jest czystym 
zyskiem robotnika. Dzień roboczy trwa od godz. 
7 rano do 6 wieczorem x dwugodznną pauzą 0- 
biadową Z końcem miesiąca „bohunk* rozmyśla 
nad tem, ażeby porzucić robotę przy budowie ko- 
lai, Najczęściej zabiera swój kuferek i ciągnie da- 
lej, szukając innej prasy Ale tu objawia się od- 
wrotoa strona medalu, Kolej, która płaci dobrze 
robotnikom za pracę, obdziera ich, gdy powracają 
na wschód. I tak, jazda na zachód do obozu ro- 
botnieczego kosztuje 1 centa tamtejszego za milę, 
natomiast cona jazdy na wschód, a więc x powro- 
tem, wynosi 4 centy (12 halerzy) za milę. Oczy- 
wiście powracający robotnik musi nabywać tak 
drogie bilety jazdy, nie mając innego sposobu do. 
stania się ma wschód. Te drogie bilety jazdy po- 
wrotnej mają „bohanków* powstrzymać od porza- 
cania pracy. Niewielu jest takich robotników, któ: 
rzyby przy budowie kolei zdołali wytrzymać dwa 
miesiące. 


NADESŁANE. 


KANCELARYA ADWOKATA 
D.a Hermana Seinfelda 


Krakowle obecnie uł. Straszewskiego 26. Tel 2041. 
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OKRĘTOWE 


pzy | najskute- 
spriiojezy średek 


amaku, aiee dzieci | nginte je zażyw. 


||" ZEGARMISTRZ, 
(LEON PRZEWORSKI 


UL. ZWIERZYNIECKA 17 


| wykenywa w swej pracowni wszelkie natrudniej- 
aze naprawy tak zegarków jaketeż zegarów na 
| czas oznaczony pod gwaraneyą. 


-Tanie pierze! 


” 1 kg. szarego, dobrego 
2 K, lepszego K 240, nej 
go, białawego K 2-86, bialego K 4, 
b ałego puckowego K 510; 1 kg. 
bardzo dobrego, śaieżne-białege, 
R Małego, "io mna 6'4© i8, era- 
, e, dobrege 10, najlepszego 
12. — Przy odbłorze od 6 ame ar 


s 
[a R z ezorwonego, nisbieakiego, 
- dw Solal iier "ansins pen iarain 


Tego puehu 
krznsznego 


K 6 
K 


każda po 80 em. długa, 60 em. szeroka, napełniona newem, 
starem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16, półpa- 
chem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K %, 12, 
t4, 16. Poduszki po K 3, 350, 4. Pierayna 200 cm. dłaya, 
140 om. szeroka K 13, 1470, 17°80, 21. Peduseki 80 em. 
Augie, 70 szerokie K 450, 5'20, 5770. Piernaty z Í 
pen parz- 130 cm. dape mj em. Buoroka K 

x 1 . — Wysyłka za zalie: od koren 12 

Żemiana dozwolona, za alestpowiadające płoniądza pA amin md 


Szczegółowe cenniki dermo I oplatilo. 


8. BENISCH w Beschenitz Nr 868 


BIBUŁKI 
SASSOWSKIŁ 


TUTKI:| 


HYBIENICZNE 
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K 


KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI 


znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzut; 
skórne i pryszcze. Wygładza 
wydelikaca twarz do tego ste 
mia, że nadaje skórze młodoś: 
P świeżość. — Cena słefka 1 ker 


COCGEDSOSGESCZ 
MYDŁO wschodnich 
piękności. 


Mydlo to specyainie przyrządzo 
ne do użycia wraz z kremęm. 
Cona 1 korona. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM" 


wa Lwewie, Rynek 18. 
Wysylka posstawa acdniacu! 


Z O A AA 
Wydawca : Ignacy Dasıyázk!. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Mislołek. 
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Z dobrego ge najlepsze! 


R» 
SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia $ 
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. | 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. i 
Jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 


Rozdaje się 10.000 paczek 
bezpłatnie! 


Zwyczajny środek leczący reumatyzm wə wszystkich postaciach ofiaruje sie 
obecnie publiczności zupełnie darmo i bez zapłaty tytułem próby. 


Wyleczono mnóstwo wypadków zastarzałych przez 30 i nawet 40 lat. 


Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać“ M. E. 
Trayser z Londynu ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek 
przeciw reumatyzmowi na własny koszt. W tym celu rozdaje 
on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po 
nadesłaniu swego adresu. M. E. Trayser sam przecierpiał wszyst- 
kie męki i zaznał boleści reumatyczne. W ciągu całego szeregu 
lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas 
środków anti-reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku. 

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę 
i wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał on się z re- 
zygnacyą pogodzić z swoim losem. On zaczął badać powody 
i przyczyny reumatyzmu i po wiełu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. 


Rysunak Nr 1. $ 
Kość biodro- 


wa zdrowego 

człowieka OWY Lekarstwo to wywarło taki dobroczynny wpływ na cały orga- 

A ać] peva s nizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek „7rayser”. 

jest kolora gołębio-niebieskawego Ci z pomiędzy jego krewnych, znajemych i przyjaciół, którzy 
Patrz rys. Nr. 2, również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni i wre- 


szcie p. Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu 
światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, w obec tego, że prawie każdy 
już wypróbował setkę i więcej tak zwanych środków i w żaden sposób nie chciał się dać 
przekonać, że środek przeciw reumatyzmowi wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, 
już w podstarzałym wieku, w Liverpolu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje 
lekarstwo, te on je jeszcze tym razem spróbuje, lecz wobec tego, że on 41 lat cierpiał na 
reumatyzm i przez ten czas prawie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się nie 
przekona o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu nadesłaną; 
on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten był zupełnie wyleczony. 
To dało p. Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie 
swoje bezpłatne próbki. Środek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu. 
po 18 letnich cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i zo- 
stał zupełnie wyleczonym przez „Trayser*. Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskiej 
gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski w Kle- 
parowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu .„77ayser". 
Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich 
cierpieniach. P. J. Konieczny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 lati zo- 
stał uratowanym od pewnej Śmierci. Michał Karski w Kłono- 
wie, został zupełnie wyleczonym po 10 letnich cierpieniach. Pan 
K. Gładysiewiez (Dyrektor Archiwum) w Krakowie, cierpiał przez 
17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł 
wskutek tego środka. 

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki zostały 
osiągnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 
które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, pie- 
łęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektry- 
czności i t. d, a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat, 
P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, która przeczyta 
niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu Rysunek Nr 2, 
sposobność skorzystania z tego szezęśliwego zbiegu okoliczności. Wygląd ko- 
Jest to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy i nie ulega najm-  ścihiadrowej 
niejszej wątpliwości, że jest on w stanie wyleczyć reumatyzm w stanie 


reumatycz- 


wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet nym; chrząstka dotknięta jadem 
w najbardziej uporczywych wypadkach. reumatyczn. przybiera żółty kolor. 
p Adres p. Trayser jest następujący: 


M. E. TRAYSER, No. 168 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie. 


h P(IMUSY sm. Szwedzkie Żelazka niklowe do prasowania 


Długość 19 cm. 


Nr. [30 
K 8-50 Kor. 4-20 
Długość 20 cm. 
Nr. G 
K 9-60 Kor. 4:40 
Długość 20 cm. 
Nr 1 , Kor. 4-60 
K 16-30 N f p z dwoma 


duszami, 


poleca 0 


B. Greschier, Kraków, Grodzka 43 
Skład towarów żelaznych I słaiowych. 
Cenniki Hustrowana Ra Żądanie gratis. Cenniki Ilustrowana na żądanie gratls. 


MASŁO ene subjekt cukierniczy 


poszukuje posady na prowincyl. 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECA Łaskawe zgłoszenia do Biura 


FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXPORT MASŁA | w” gy ky Srattora, Era- 
BRACI ROLNIGKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/N. | Saagi oraz am 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, nl. Dunajewskiego 5 (Telefon 


Nr. 271 | 


SZM jestnajlepszym 
| środkiem do czyszczenia metali. | 


© meme o c pr 
Czytajcie to natychmiast! 


rierwszemi oznakami ciężkich zasłabnięć są bole i do- 
legliwości w muzskułach i nerwach. Natura wyposażyła 
człowieka delikatnemi nerwami, aby był zdolnym myśleć, 
czuć i używać. Natura nie -hciąła jednak, aby nerwy 
sprawiały ból człowiekowi. 

Każdy ból, każda niedyspozycya jest najpewniejsz 
oznaką grożącego niebiezpieczeństwa Nie znaczy to, aby 
choroba miała zaraz być zabójcza, ale każda choroba za: 
niedbana może doprowadzić do trwałego ciężkiego cien 
pienia lub pełnei udręczeń śmierci. 

Jeden z największych wynalazków, jakie zrobiono 
w ostatnich czasach, polega na zupełnie prostej metodzi 
wzmacniania nerwów i odświeżania krwi, co czyni ciał 
odpornem na osłabienie. Metoda ta jest zupełnie prost 
w zastosowaniu. Nie jestto żadne lekarstwo, żadna maś 
żadne wcieranie, żaden przyrząd, lub t. zw. gimnastyka 
lecznicza, lecz rzecz zupełnie prosta, podpatrzona naturz 
Lekarze i profesorowie wyrazili się o tem pochlebnić 
i używają już tej metody dła dobra ludzkości. Jestem 
zdania, że ta metoda ma wielkie znaczenie dla ludzkości| 
Przeczytajcie jedno z wielu uznań, które codziennie wy 
nalazca otrzymuje, i 


Wielce szanowny Panie 


Nie mogę tego prze 
nieść na sobie, aby nif 
donieść panu radosne 
wieści, która myślę, ż 
i panu będzie przyje 
ną, jak to już wspomi 
nałem w pierwszyń 
mym liście — dni md 
aty jego życia były już przel 
=> lekarzy policzone. PIV 

= łem krwią, cierpiałeń 
strasznie na nerwy, net 
restenią i złe trawienić| 
przeczuwałem już blizý 
koniec. Byłem u wiel 
lekarzy, aby ratować ż 
cie, ale napróżno, gól 
NY. przeczytałem w dzienn 
SKO ES" kach jak dobrze dzia 

ludzki organizm, zwróciłem się do pax! 
z prośbą o przysłanie mi bliższych objaśnień. Stosowałef 
się do pańskich przepisów z dobrym skutkiem i będę 
dalej stosował. Już po kilku dniach przestałem krew o 
Płuwać, mogłem jeść i czułem się z każdym dniem lepid 
Żałuję, że nie dałom się przedtem fotografować jak daw 
niej wyglądałem, gdy dni moje były policzone, a jak ob 
enie wyglądam. Żegnam pana serdecznie) i życzę = 


H 


DEEE E OE 
= 
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aby pan to pismo moje z pełnym podpisem ogłosił. 
Z wysokiem poważaniem  Przeor Draglcev 


Pismo to nadesłał wynalazcy szanowny duchowd 
dobrowolnie, bez prośby, pomimo, że nie znali się i ml 
widzieli nigdy. f 

Wynalazca napisał książkę w łatwy i przystępny sp! 
sób, którą dotychczas zupełnie darmo rozsyła, aby tę ml 
tedę rozpowszechnić. f 

Jeżełi zastosujecie tę metodę przez jakiś czas, sl! 
niecie się zdrowymi i silnymi, będziecie mieli zdro“ 
nerwy i świeżą krew. Jeżeli tę metodę corocznie przł 
jakiś czas zastosujecie, utrzymacie świeżość fizyczną i I 
mysłową. i 

Każełe sobie natychmiast przysłać tę bardzo interl 
aującą i pouczająca książkę, zanim wyczerpią się egzel 
płarze gratisowe. Napiszcie korespondentkę ale tak, sl 
mazwisko i adres były zupełnie wyraźne do: | 


„Hellige Geist Apotheke Budapest, VII., We! 
selény utcza 10. Abtellung 314" 


| 3 Te" AZ | 
BANK HIPOTECZNY. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


muje wkladki | wypłaca zaliczki na rachane! 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, pray), 
maje do przechowania papiery wartościowe i nudzi 
ma takowe zaliczki. — Nadte raprowadzeno ma i 
instytucył zagranicznych tak zwane 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE BEPOSITS). 


Za opłatą 50 de 70 K recznie, dopozytaryusz 
w stalowej kasie pazceraej schowek do 
ażytka i pod włnenym kluczem, gdale 

dyskretnie przechowywać można swojo mienie 
ważne dokamenty. W tym kierunka poczynił 
$ipeteczny jak najdalej idące uarządzonia. 
odnemącć cię de tego redzaja depozytów 
motna bezpłatnie w oddziale dopezytewym. 


